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Tajemniczy postrzał
^  o s  k w a ,  12. 11. (PAT)

konsulatu tureckiego w  Odeśle, 
tie>  ̂ zostait postrzelony w  iratnię przez 

durnego osobnika. W edług oficjalnej weir- 
5i,DiQ&°Weickie|j by ł to  przypadkow y w ystrzał, 
sż^odow ainy do przejeżdżającego auta przez 
HgT^cącego Sj,ę pijaka «■ otsifująoą go za trzy - 
kdz- p °M'ci)A- Ofiarę um ieszczono w  szpitalu, 
V e »o operacji szyihko pow raca do Zdro- 
Um* Przedstawiciel ambasady tureckiej w y- 

f do Odesy celem asystowania podczas 
W f  Wa. Spraw cę postrzelenia z  trudem  ura-

i ^ n,o od zlinczowania przez tłum. Podczas 
la go został on ciężko ranny.

Z a j ś c i a  w  J r l a n d f l
^ o n d y n ,  12. 11. (Teł. wł.) 

chod u^li:lla donoszą: W  związku z ob-
§Z}aetn rocznicy zawieszenia broni do
ż a ;,. 'v wielu m iastach irlandzkich do 

:■ Grupy młodzieży nacjonalistycznej
y sztandary angielskie.

[°n>y r z ą  d  m  £ g ip c ic
L-On d y n ,  12. 11. (Teł. wł.)

^cb 
Uki

R U N Ą Ł  W PRZ E P A Ś Ć
O h r o p n o  H a l o s i r o l o  p o d  P o z n a n ie m

P o z n a ń ,  12. 11. (Teł. wł.)
Dzień św ięta narodow ego okrył po

g ań sk i św iat sportow y żałobą w skutek 
p tas tro fy  samochodowej, jaka w yd arzy - 
;a się w ieczorem  pod Komornikami w  nie- 
p łekiej odległości od Poznania. Drużyna 
. h klubu sportow ego H. Cegielski jak 
^ykle, tak i ostatniej niedzieli w yjechała 

^  zaw ody na prowincję ze w zględów  o- 
,2czędnościowych firmowym samocho- 
em ciężarowym . W  niedzielę po roze- 

Danym meczu z Kościańskim Klubem 
fortow ym  w  Kościanie o m istrzostwo 

klasie. B piłkarze .Cegielskiego oraz 
^ttipatycy klubowi w  liczbie 26 osób 
v?ąćali do Poznania. Pod Komornikami 

Dowodu poślizgnięcia się samochodu, 
ycY też, jak wielu tw ierdzi najechania na 
i Diień, samochód się przewrócił i spadł 
■ kilkumetrowego nasypu tuż przy sa- 
Jj t̂n moście w  przepaść, przerywając je- 
cWcześnie żelazną barjerę, odgradzają- 
J  szose. Jadący  częściowo pow yskaki
wał z samochodu, z których wielu sp a ł 

ńa barjerę, drudzy pozostali w  samo- 
j^odzie, lecącym  z kilkumetrowego na- 
„j f)u wdół. Rozległy się straszne jęki,
H e*Ł .^  5 _________L XT_ -----

Poznania katastrofy  samochodowej. P ra -  wieziono do szpitala miejskiego, gdzie 
w ie po ciemku udzielali lekarze pierw szej' siedmiu pokaleczonych natychmiast pod- 
pomdcy, poczerni ciężko rannych P rz e -  dano operacji, z których jednak w  ciągu

^ *k o  i lżej rannych. Na miejscu w ypad- 
(,;i ‘zgrom adziły się mimo pióźnej pory  
,,uDiy okolicznych mieszkańców. P ier-
y Szei pomocy udzielił rannym  przypad- 

przejeżdżający karetką pogotowia 
.karsk iego  do chorego pacjenta d r. Tu- 
rpH^ski. Niebawem p rzy b y ły  dalsze ka- 
, fki pogotowia ratunkowego i lekarskie- 

■ ba miejsce nie notowanej w  bistorji

Rumuński minister spraw zagranicznych, Tiłulescu, przybył w tych dniach do stolicy Buł- 
garji, celem przeprowadzenia rokowań z tamtejszym rządem. Ilustracja przedstawia chwilę 

przyjęcia ministra Titulescu (czwarty od lewej) na dworcu w Sofji.

K r w a wy m or d na kutrze
6  rw yroRów  śm ie rc i m e W ładigw ostoSku

M o s k w a ,  12. 11. (PAT)
Sąd w ojskow y w e W ładyw ostoku ska.zał 

na śm ierć 6 -ciu 'Obywateli sowieckich, k tó rzy  
w  sierpniu br., prow adząc za m otorówką ku
te r  rybacki „Eugenia" z a m o r d o w a l i  z  p o ś r ó d  
załogi kutra dwóch m arynarzy  i 1 2 -letniego

chłopca, oraz zranili 2-ch pozostałych człon
ków  załogi, poczem  zatopili kuter. Pozatem  
zam ordowali jednego m arynarza z  motorów 
ki i uciekli do Szanghaju, gdzie zostali przez 
w  ladze chińskie schw ytani i w ydani władzom 
sowieckim, jako przestępcy kryminalni,

iltm m  przeciw Mowieńslwu etssyis a
{Prześladowania fcat&lifoów wciąż trwają

L o n d y n ,  12. 11. (Tel. wt.) 
iZ Mexico City donoszą: Dzienniki za

mieszczają sprawozdanie prokuratora ge
neralnego Portez Gila, dotyczące śledz
twa przeciwko duchowieństwu katolic
kiemu. W  konkluzji raportu prokurator 
domaga się aresztow ania delegata apo
stolskiego arcybiskupa Ruiz y  Flores i bi
skupa Huejutli M anriąue y  Zarate, oskar

żonych o działalność antypaństw ow ą. 0 - 
baj dostojnicy kościelni, k tórzy znajdują 
się poza granicami kraju, będą aresztow a
ni natychm iast po przekroczeniu granicy 
meksykańskiej. P rokurator stw ierdza, że 
listy pasterskie w ydane w  1934 roku 
przez biskupa Mianriąue y  Zarate zawie
ra ły  ustępy nawołujące do oporu w ła
dzom i nieposzanowania ustaw . Również

nocy dwuch zmarło, a  mianowicie 21-let- 
n; Stanisław Oczkowski, zam. przy ul, 
Kosińskiego i 35-letni Zygmunt Górski, 
zam. przy. ul. Górna W ilda 152. Oczkow
ski doznał złamania podstaw y czaszki, 
Górski złam ania sklepienia czaszki. Lżet 
rannych umieszczono w szpitalu Przemie
nienia Pańskiego. Kilku po opatrzeniu u- 
d;ało się o  w łasnych siłach do domu. 0 -  
gółem na 26 osób 15 odniosło pokalecze
nia, z czego dwuch wyżej wspomnianych 
zmarło.

Ranni zostali: 24-letni Leon Jagodziń
ski, ul. Fabryczna, 30-letn; W acław Ka
nia, Ignacy Kołodziej, Franciszek Gar
stecki, Brunon Fibik, Czesław Kępińską 
Antoni Stul, Adam Dzieckowski, Teodor 
Graczyk, K. Kaczmarek, Adam Sabalski, 
Edmund Fercz, Leon Malicki i inni. Stan 
pozostałych rannych jakkolwiek nie budzi 
w  tej chwili Żadnych obaw o życie, to> 
jednak jest bardzo ciężki. Policja bezpo
średnio po katastrofie aresz tow ała  kie
row cę samochodu szofera 57-letniego Mi
chała W yrębka, którego jednak zwolnio
no z aresztu. Na miejsce katastrofy w y
jechali przedstaw iciele w ładz sądow ych 
i bezpieczeństwa, którzy  prowadzą śledz
two, •

M&ieczfca z wiezienia
Tallin, 12. 11. (PA T)
Z więzienia tallinskiego uciekł przywódca b-. 

związku kombatantów, adw okat Sirić, główny 
oskarżony w mającym się odbyć za kilka tygod
ni procesie członków tej organizacji. Sirk, który; 
znajdował się w  więzieniu od 12 marca rb., w  
czasie spaceru niespostrze'żenie uciekł, mając 
wspólników wśród straży więziennej. Policja 
przeprowadziła w mieście kilka obław i rewizji, 
które jednak nie daty żadnego wyniku. Uciecz
ka Sirka wywołała w Tallinie duże wrażenie,

Mussolini leci do Budapesztu
B u d a p e s z t ,  12. 11. Tel. w t.
Mussolini wyiechać ma do Budapesztu w 

samolocie osobiście Rfzez siebie kierowanym.
Mussoliini obiecał tę w izytę prem ierow i 

w ęgierskiem u Goemboetsowi w  czasie jego po
bytu  w  Rzymie. MuissoMni lecieć ma na tej 
sam ej maszynie, na której odbył niedawno 
podróż z Rzymu do Pizy  i Florencji.

Istnieje rów nież możliwość, że Mussolini 
przybędzie w  sw ym  samolocie rów nież i do 
W iednia.

delegat apostolski miał prowadzić propa
gandę antypaństwową, oświadczając nie
jednokrotnie na piśmie, że ustawy o w y
chowaniu świeckiem oraz o własności ko
ścielnej są niesłuszne i nieobowiązujące.

h w K a iru  donoszą: Król Fuad po dłuż 
N k i )Vallaniach zgodził się przyjąć wa- 

desygnow anego prem jera Tewfik

Spisek na życie komisji rządzącej w Saarze
n»o9»BrameuisMclu wojsk

,'łh p1 Saszy. W ten sposób Tewfik Nes- 
przyjął definitywnie misję u-

VjąŹ6e,,ia nowego rządu. Nowy rząd roz- 
Psrlament i przystąpi do nowych 

'D°iście d°  w ładzy Tewfik 
V1 Paszy oznacza koniec ery  rzą- 
^atnaryllj dworskiej.

W i e d e ń ,  12. 11. (Tel. wł.)
Koła dobrze poinformowane tw ierdzą, 

że mobilizacja oddziałów francuskich na 
granicy Zagłębia S aary  w yw ołana była 
w ykryciem  niezw ykłego sprzysiężenia 
na życie członków komisji, rządzącej w 
Saarze. W ykonanie zamachu na życie

w ybitnych osobistości w  Zagłębiu Saary 
spowodowałoby niewątpliwie wkroczenie 
wojsk francuskich, co pobudziłoby ducha 
niemieckiego w śród mieszkańców Zagłę
bia. O tym osobliwym planie propagan
dowo - agitacyjnym nie wiedziały po
dobno wcałę władze Rzeszy, czem się

tłómaczy wydanie okólnika nawołującego 
do zachowania spokoju.

Sprzysiężenie zostało na czas odkry-i 
te  i w ładze policyjne dokonały areszto
wań, które uniemożliwiły wykonanie za
machu,



Za^ela podczas pogrzebu komonlst? w szopicBlćach
tfolicia zm uszona hySa d o  utycia hom h łzawiących

Podczas pogrzebu śp. M aksymiliana 
Englisza, członka skrajnie lewicowej or
ganizacji robotniczej w Szopienicach, do
szło do pożałowania godnego zajścia, spro
wokowanego wystąpieniem elementów ko
m unistycznych, które zam ierzały podczas 
tego pogrzebu urządzić na cmentarzu wiec 
kom unistyczny, do czego jednak ani wla-

Wtonek Dziś: Stanisł. Kostki 
jutro: Jozafata 
Wschód sh; g. 7 m. 17 
Zachód sl.: g. 16 m. U  
Długość dn.: g . 8 m. 54

■dza duchowna ani policyjna pod żadnym 
warunkiem nie mogła dopuścić.

Już w kondukcie pogrzebowym, który 
ruszył z ul. Dworcowej na cmentarz, ko
muniści urządzili hałaśliwą dem onstrację 
gdy zaś zamierzali wkroczyć na cmentarz 
z czerwonemi sztandaram i a jeden z ag i
tatorów, niejaki Franciszek D u d a  z Ja 
nowa zamierza? wygłosić nad grobem 
przemówienie agitacyjne, wkroczyła na
tychm iast policja, która odebrała demon 
strantom  sztandar, a wreszcie nie widząc

innego wyjścia rozproszyła hałasujących 
agitatorów  przy pomocy 5 bomb łzawią
cych.

Po pogrzebie grupa wywrotowców de
m onstrow ać jeszcze przez pewien czas 
na ulicach Rejtana i 11 Listopada, zosta
ła jednak również przez policję w prze
ciągu krótkiego czasu rozpędzona. Zacho
wanie sie agitatorów  komunistycznych 
podczas pogrzebu w yw oćło  wśród miej
scowej ludności katolickiej bardzo przykre 
i przygnębiające wrażenie.

M r o n i& a  t ffa s& a  r r r '1;"""!1,:
R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja ;  K a to w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  i i ,  —  tej. 3 4 9 -8 1 ,

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 4V KATO
WICACH.

WTOREK: g. 19 „Życie jest skomplikowane" (dla 
fcezroljotnych).

Ą  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PR O 
MU NCJŁ

CHORZÓW: płatek: z  20 „Życie lest skomplikowa
ne"

RYBNIK: poniedziałek: g. 20 „Życie jest skompliko
w ane"

BIELSZOWICE; środa: g. 20 „Życie lest skompliko
wane".

BIELSKO: poniedziałek: Z- 20 „Ucieczka".

A  REPERTUAR TEATRU OO MU LUDOWEGO 
W CHORZOWIE.

PONIEDZIAŁEK: f . 17 „H alka", przedst. popalam*
|  dla szkól

PIĄTEK: Z- 19.30 „Życie lest skomplikowane".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Grzesznik". Caslno: „M arze

n ia  miłosne", od środy „Melodje cygańskie". Colosseum:
. Świat naleiy do Ciebie". Pałace: „W  clenia drapaczy 
Chmur” . Rlalto: „Toreador 1 kobiety". Union: „Śmierć 
odpoczywa".

CHORZÓW. Apollo: „W  wiedeńskie! kaw iarence" I 
„W ielki gracz". Colosseum: „Melodie cygańskie" 1 ..Miki 
kocim ta ta".

RYBNIK. Apollo: „Casanow s". Pałac: „Ostata! wy- 
• tw " .  Helios: „W róg kobiet" I „W esoła wdówka".

WODZISŁAW. Kino Słońce- „Syp DtanjUi". Dyrek
c j i  kina udziela SO procentów*! enłżk’ prenumeratorom 
naszego ptpnfp. zamleszketym poza. W odzisławiem ....

KOPALNIA EMA. Helios: „Mumia*. '  ”  '
< SŻARLEJ. ApojJo: „W yrok ty c ia" .

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: „M askarada" orag 
,.T rzy  małe świnki".

Kino „Caslno" w Katowicach. W  sobotę. 17 bm o 
godz 12-tel bezpłatne przedstawienie dla prenumeratorów 
„Siedmiu G -oszy" Bilety nabyć można za okazaniem 
karty  abonamentowej w Oddziale „Polonii", Katowice, 
«!, M arjscga 5. -

RADJO.
ŚRODA, 14 LISTOPADA 1934 R.

Katowice. 13,05—13,30 P ły ty . 15.35 Wiadomości go
spodarcze. 15.45 „W reczny Chrystus a człowiek współ
czesny" — wygi. ks. dr. Bolesław Rosiński. 18,00 „Go
spodyni śląska" — wygi. Kamila Nitschowa. 19,00 P łyty. 
19,50. Wiadomości sportowe. 23,05 Skrzynka pocztowa 
po francusku.

Pozatem transmisje z  Poznania, W arszaw y, Krako
w a i Lwowa.

—  ODZNACZENIE PREZESA POPIELA W  
KATOWICACH. Krzyż Oficerski Orderu Odro
czenia Polski otrzymał za zasługi w służbie 
pocztowo-teiegraficznej dyrektor Okręgu Poczt 
i Telegrafów w Katowicach pułk. Stefan Fran
ciszek Popiel.

— ZIEMNIAKI DLA BEZROBOTNYCH. —
Bezrobotnym  mysłowickim w ydaje się ziem
niaki w  poniedziałki i w  czw artki każdego ty 
godnia, od godz. 9— 14-tef, p t« v  u,l. Żw irki i 

■ W igury na podw órzu byłego W yższego Urzę
du Ubezpieczeń, gdzie zgrom adzono wielkie 
zapasy ziemniaków.

—  4 BECZKI JELIT. W  nocy na niedzielę 
jacyś osobnicy wtamaii się do składu handlarza 
Szechtera w Chorzowie, przy ul. Kościelnej, 
gdzie skradli 4 beczki jelit. Skradziony tow ar 
przedstaw ia wartość 1.200 zl. W czasie prze
prowadzonych przez policję dochodzeń przy
trzym ano jako sprawców tej kradzieży Zygfry
da Harwata ł Alberta Brzezinę z Chorzowa. T o
w ar odebrano im. ‘

— EGZAMIN MISTRZOWSKI. P G ertru
da N aw ratów na : p. Elżbieta Trójca z Cho
rzow a, złożyły dnia 6  bm. egzamin m istrzow 
ski w kapel usznictwie, <z wynikiem „dobrym " 
przed Jzbą Rzemieślniczą w Katowicach.

— ZASŁABłA NA PRZEJŚCIU GRANICZ- 
NEM. Niejaka Anna Karasiowa z Szarleja-W . 
Piekary, przechodzą w dtuu 7 bm. przez przej
ście graniczne w Szarleju, w drodze powrotnej 
z  Bytomia nagie zasłabła. Zawezwane pogoto
wie ratunkowe odwiozło K: do szpjtala pow., w  
Szarleju. (zo)

— 10 WYBITYCH SZYB. W  dniu 12 bm. 
zgłosił na policji emerytowany asystent kolejo
w y Jan Porąbka, zam. w Wielkich Hajdukach, 
że u t. nocy jacyś os.mm.-y wytłukfi w jego 
mieszkaniu 10 szyb. Jak podaje Porąbka, 
sprawców byfo 5-ciu.

. — SPACER PRZEZ GRANICĘ. W ubiegłym
tygodnu przytrzymała Straż Graniczna w Brze
zin nad Odrą, w powiecie Rybnickim, 20-lefnie- 
go Ernesta Szewczyka, zam. w Rydułtowach,

Z o f e r a d  I s o a n i s f i  p r e a c g
S e i m i f i  Ś i f i ę s B c l e g i a

Na posiedzeniu komisji pracy i opieki 
społecznej ‘Sejmu Śląskiego w dniu 12 
bm. komisja w ystąpiła z wnioskiem do 
p. W ojewody, by poczynił kroki celem 
znowelizowania rozporządzenia w spra
wie umowy o pracę robotników. W spra- 
wie wniosku Śląskiei Rady W ojewódz
kiej. dotyczącego projektu ustaw y ;o wy-' 

, rażenie zgody na w e'ście w życie na ob
szarze Woj. Śląskiego ustaw y z 1922 r. 
o urlopach dla pracowników zatrudnio
nych w  przemyśle i handlu w szystkie 
związki zawodowe wypow iedziały się 
za wprow adzeniem  tej ustaw y w życie

wypowiedziała s!ę również za w prow a
dzeniem tej ustaw y w życie.

W  spraw ie wniosku Śl. Rady Woj. o 
w yrażem e zgody na wejście w życie na 
obszarze Woj. Śląskiego ustaw y z 1919 
r, o czasie pracy w przem yśle i handlu 
oraz rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 1928 r. o godzinach handlu i godzinach 
otw arcia zakładów handlowych i niektó
rych przem ysłow ych komis a postanowi
ła dyskusję nad tym wmoskiem odroczyć 
•celem wyjaśnienia poszczególnych punk
tów.

Czerwony k u r  w K a to  w iekiem
Sima poiaiai m Zawo&zfu i Weinowcu
Dnia 11 bm. o godz. 23,35 w fabryce 

izolacji rur -w Kaiuwicach-Zawodziu, przy 
ulicy Paderewskiego 31, powstał pożar, 
k tóry  zniszczył szopę oraz okofo 500 kg 
surowca. Od palącej się szopy zajął się 
skolei dach samej fabryki. Ogólne stra ty  
nie sa na szczęście wielkie i sięgają kwo
ty. 1 500 zł.

Tegoż dnia o godz. 1-ej pożar zniszczy!

doszczętnie w W ełnowcu przy ul. Hallera 
3 chlewik należący do Zakładów Hohen- 
lohego, przyczem spaliły się dwie świnie 
oraz wszystkie króliki, będące własnością 
niejakiego Frani.

W  obu wypadkach, tak stwierdzono, o- 
gień został podłożony przez nieznanych 
sprawców, k tórzy  ulotnili się w niewiado
mym kierunku.

z okna cennika, gdyż w przeciwnym  
zie nie długo będzie mieszkał w SMP „ 
nicach. Dalej zeznał on, że pewnego d- 
Koplowitz wpadł do składu 1 dotkliwie 
bił ie g o  żo n ę . . „y

Sąd, mimo wszystko odmówił ^’.ia.e- 
świadkom Tromkowi. F Matuszce i , 
go uwolmł oskarżonego Koplowitz? 
winy i kary. -s'

ą

Slraf̂  pr©*esfac?Ssiy 
«» Hucie .lanrr

Dnia 12 bm. rano zastrajkowała dz’e" 
na zmiana załogi huty „Laury“ w Siem ; 
nowicach. Strajk trwał jedną godzinę 
miał charakter protestacyjny w zwiazK, 
z przyjęciem do pracy pewnego robota' 
ka, pochodzącego z Sosnowca, a ostatn 
zameldowanego w Katowicach. Zatają 
domaga się zwolnienia nowoprzyjęłeS 
robotnika. ___ „

Mwonifoa Zaglebiows' a
Redakcja i adm inistracja; Sosn0' 

w iec, 3-go  Maja 5.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „M arkiza Yorisalta”

..Don Juan". Momus; „Niewidzialny człowiek". ,
BĘDZIN. Apollo: „Miasto Widm" Nowości: .O8'

z Moulln Rouse" Św iatow id: ..Przedm ieście". I(,
CZELADŹ. C zary: „Zle kochana" ł „Fatalna PaI>i 

rośnie*"

—  t r a g ic z n y  s t r z a ł  w  b ę d z in |[;;
II bm. w piwiarni Braunera w Będzinie zd a fd  
s if wypadek, który tylko cudem nie pociąg1 
za sobą cfiary. P. Witold Lepiarz z SosnoW ‘ 
manipulując rewolwerem, spowodował strfta 
Kula trafiła w  ucho p. Jana Kamińskiego l  11' 
dżina. Dochodzenie w toku.

—  NAPAD NA POCIĄG. W Będzinie 
nam) napadu rabunkow ego na pociąg tow® ij 
wy. Napad nie udał się, to  też sprawcy zb,€h 
nic nie zrabowawszy.

— ODSŁONIĘCIE POMNIKA. W
pod Zawierciem odbyta się uroczystość 
nięde pomnika poległych w wałkach o vv t 
ność żołnierzy, ufundowanego przez miejsc0" 
społeczeństwo.

—  WYBORY. W  Dąbrowie odbyły się „  
bory delegatów • rady załogowej Huty B*n%  
wej. W ybrani zostali Jan Doktorowie:, W ’sJj, 
sław  Czerny, Kalisiewicz i Antoni Warszaw-

—  WSTRZYMANIE ZAPOMÓO ż YWN$‘ 
ŚCIOWYCH BEZROBOTNYM W Z A W IE R ^
Miejski Komitet Funduszu Pracy w Zawici'®^ 
ze względu na brak funduszów, w miesi?® 0 
stopadzie br. wstrzym uje akcję żywności® 3, 
W  ub. miesiącu z zapomóg komitetu korzys' ,- 
1 2  tysięcy bezrobotnych, otrzymując po 5J S  
mąki żytniej i 25 dkg. słoniny na osobę. (n

—  „MOST POSŁA ZYGMUNTA SOWĄ\ 
SKIEGO" W ZAWIERCIU. N ow ow ybu do*8^  
most na rzece W arcie, przy ul. Kasprowicz" jj 
Zawierciu, będzie miał nazwę „Mostu p 
Zygmunta Sowińskiego", w  dowód uznam" „t 
wszystkie zasługi, jakie poniósł poset Zyg®1'^, 
Sowiński w  dziedzinie rozbudowy miasta 1 ta 
żenią doli bezrobotnym w Zawierciu 
miasta tą drogą wyraził mu swą wdzięcz1™

S z u k a j c i e  b 3irob .o tie iao  Frąyiclga
2S!1iSłopada br. bćżrobófńy Prońććk wybiera się 

na odpust <U> Lędzin w powiecie Pszczyńskim.
Zaproszenia nadesłali: Kat. Stow. Mlodzle*y w 

Knurowie na ..Święto M łodzieży", które odbędzie się 
w dniu 18 bm. w sali Domu Związkowego w Knu
rowie.

W niedziele bezrobotny Froncek bawit w Ja
worznie i okolicy Nagroda tym razem podzielona zo
stała na dwie części. Pierwsza część w kwocie 5 
zl zdobył p Tadeusz Gnyp. bezrobotny, z Ja
worzna ul. Jagiellońska 430. właściciel karty  abona
mentu -v  nr. 119,240, k tó ry - bezrobotnego Froncka 
zdemaskował o* Rynku. Drugie 5 zl. zdobył p. Fran
ciszek Majka, inw. wojenny z Jaworzna, ul. Grun
waldzka 1047 właściciel karty abonamentowej nr. 
119 280 Pan Wincenty Salwiński z Jaworzna, właści
ciel karty  abonamentowej nr. 119.242 rozpozna! bez-

obotneg-o Froncka zapńżno, wobec czego nagrody 
nie otrzym ał. Zapowiedd przybycia bezrobotnego 
Froncka do Jawor,zna wywotata wśród naszych czy
telników duże zainteresowanie. które udzieliło sit) 
również obcym, którzy wspólnie z nnszyml czytel
nikami po całym Jaworznie Froncka poszukl .v*U. 
Duże zbiegowisk# wywoła! pewien umystowo-chory, 
którego podejrzy, ano, ie  jest Fronckicm. Tymcza
sem Froncek elegancko ubrany. spacerował wśród 
poszukujących, przypinając do płaszczy t maryna
rek. swoie wizytówki

Na niedziele. 18 bm. o godz. 1 S-ej Froncek za
proszony został przez bezrobotnych towarzyszy z 

1 Siemianowic, którzy maja swoją organizacje „Samo- 
i pomoc" i urządzają przedstawienie teatralne w salt 
S p Moronla (Pod lipami) w ■ Siemianowicach, przy 
I ul. Bytomskiej.

Wania p. Kopiew iiza ze swym szwagrem
z  p o w o i S i a  l a o n l c u r e i B c i i

Sąd O k ręg o w y  w  K atow icach  rozpa
try w a ł w  ub. poniedziałek ciekawą spra
w ę, której tlo stanowiła wa ka konkuren
cyjna dwóch kupców szopienickiih. Roz
praw a ta w yw ołała wiele w eso ło ść . Na 
lawie oskarżonych zasiadł kup.ee Jankę! 
K oplow itz z Roździenia - Szopienic, któ
remu akt oskarżenia zarzuca! namawianie 
bezrobotnych Teodora T rojoka 1 Fran
c iszk a  M atoszkl do pobicia i zam oidow a- 
nia swego szw a g ra  Chaim a M an?dorfa. z 
którym  ód dłuższego czasu prowadzi! za
żartą  w a lk ę  konkurencyjną. W edług ze
znań świadków spraw a przedstaw iała się 
następująco;

Osk. Koplowitz zjawił się  w mieszka
niu bezrobotnego Trojoka i proponował 
mu mianowicie 50 d  za to. jeżeli pobije 
szw agra - konkurenta, tak, by nie mógł 
on  przez  kilka n T esięćy  o ”Z v e fp rta!'- do 
sklepu. Pon ew aż Trojok n!e znal Mans- 
dorfa oskarżony dał mu złotego i po łił 
do n'ego po zapajki. Egzekucji na Mans* 
dorfie mtał Trojok dokonać jeszcze tego 
samego wieczora, po zamknięciu sk! pu 
Trojok wziął „do spółki’’ swego kolegę,

który przechodził nielegalnie granicę z Polski 
do Niemiec i spowrotem. (R)

— PRZYTRZYMANIE ZŁODZIEJSKIEJ PA
RY. Przed paru dniami przytrzymali funkcjo
nariusze P. P. w (tarnowskich Górach Stanisła
wa Rybkę i Brzozowską Irenę z Częstochowy, 
którzy ostatnio dokonali całego szeregu kra
dzieży w  Tarnowskich Górach. ‘ (Pi)

— ODERWAŁ KŁÓDKĘ I SKRADŁ... 32 ZŁ.
W  Komisariacie Policji. '1 arndwskie Góry

zgłosiła Hoffmanową Anna z farn . Gór. te z jej 
mieszkania skradł nieznany spraw ca gotów k' 
32 zł. Z łodziej/k tórego  nie zdołano .przytrzy
mać, wszedł dó mieszkania, odeuwąwozy kłód
kę od drzwi. (Pi)

b ezrob otn ego  M atuszkę; w ieczo rem  oby
dwaj kontrolowani przez K oplow itza, za*
czaili się na swą ofiarę, o trzym aw szy 
przedtem od zaw istnego konkurenta 3 zl. 
dla .nabrania od w agi" .

Niewiadomo z jakch przyczyn bezro
botni zamiaru swego nie w yk on ali, prag
nęli jednak za wszelką cenę zdobyć od 
Koplowitza obiecane 50 zl. Dlatego też 
zabili gołębia i krw ią  jego posm arow  li 
sob ie  ręce , poczem pokazaw szy Kopio- 
Witzowj ręce, jako dowód krw aw ej roz
praw y, żądali 50 z}., k tóre .natychm iast 
otrzym ali, jak również i... papierosów.

Następnego dnia Koplowitz stw .erdził 
ku swemu przerażeniu że  jego konkurent 
jest zd rów  i cały j nadal pracuje w  skle
pie. Poprosił on więc Trójosa o w yjaśnie
nie, a gdy ten przyzna? się do oszustwa, 
obiecyw ał mu sto zlo.ych za zam ordow a*  
nie M ansdoTa. Bezrobotni i te sto złotych 
chcieli zdobyć, wobec czego posła i do 
Mansdorfa niejakiego Śmietanę, którego 
poprosił, by następ n ego  dn.a nie p rzy 
szed ł do sklepu.

Miało to n.by w yglądać, że konkurent 
Koplowitza został już zam ordow any. Na 
interes ten me zgodził się ednak Mans- 
dorf i natychm iast o wszystkiem  zawia
domił poiic.ę.

Osk. Kop owitz na rozprawie do w 'ny 
się nie przyznał tw ierdząc, że rmes/.kał 
swego czasu u rodziców Trojoka i d a te
go, gdy tenże zwróci? się do niego o po
życzkę. w ręczył mu 45 zł. Przyzna? en 
iednak.. że z szw agrem  prowadzi zażartą 
w al’ ę konkurencyjną. Przesłuchany lako 
świadek M ansdorf zezna? że gdy swego 
czasu w okn e wywiesi? cennik, otrzyma? 
:st z pogróżkami podptaany przez Zwia" 

zek Pow stańców  n<* p w zy
wano go dc natychm iastow ego usunięcia

Abonament „Siedmiu Groszy" 
i „Polonii* w  Dąbrowie Górn- 
i okolicy zamawiać można u P- 

J. NIEDBALSKIEGO
w Dąbrowie przy ul. Szopena 20

.....

Jkromtfia Oiftułftfl „
— LUNA POŻARÓW  W  M IEC H O W SjO ^

W osta-tuich dwóch dniach pow. Mieon $ 
nawiedziła fala pożarów . P astw a 
padło: dom i zabudow ania gospodarcze „i- 
ctaw a Stołowskiego w W ali Zachairi" 
skiej: stodoły w raz z tegorocznem-i 
Franciszka Bielawskiego w Ra oz ów ku 
nistaw a Podsiadło w Nostchcwicach. 
stodoła w raz ze zbiorami i inw ew  ^  
m artw ym  Jana Sow y w  Janow icach. •?" j..?# 
kazało dochodzenie, to ostatnie s f
wynikło z podpalenia, dokonanego 
mego poszkodowanego Sowę, w celu #
dość wysokiej sumy asekuracyjnej - 
oolecenta okr. se f'z 'ego  śledczego oddanz 
stal pod dozór policji. ^

-  KRADZIEŻ W KOŚCIELE. Na 
uczynku kradzieży skarbonki z kościn "^j4ly 
raf jasnego w  Miechowie, zestal Pr*y 
Bolesław Koba z Czaoel Wielkich p0^ g  jP 
chowskicgo. Od złodzieja odebrano ^ '  
które skra U po rozbiciu skarbonki.

-  KRADZIEŻ 130 Z ł. NA K O P fB j^ d ^  
Na targu w fka l e  pod Ojcowem J 
soraw cy skradli m es.zkańcowi C 'a «® ^ ^ 4 #- 
kób wl Rosie 130 zl przy pomocy ó®. ^  
nej koperty. Naiwny gospodarz o f; ',n j ^  

.storn sw oje pieniądze do spraw dzę11'13
mian otrz-zma? drobne kam yczki j,#

-  OSZUST POCZTOWY. -  W ^
pocztowym w Miechowie ujęty Z!jS.a Ary a  
podjęciu 100 .zł. niejaki Jan Piela. ^  
k'!ku miestaey dopuszczał się osz® .pish 
szkodę P. K. O. przez wpisywanie ' ,  4 0 ^ 
waraie różnych sum do książeczki wk



NA TROPIE ZBRODNIARZA
Edici Miar«Iersdw«i pod ZalbSso wicami

Mgła, jaka  otacza tajem niczą zbrodnię, po
pełnioną na osobie młodego m ężczyzny, nie
znanego dotąd nazwiska, którego trupa ana- 
•eeiono w lesie pod Ząbkowicami.

Na skutek dokładnego rysopisu zamordo
wanego, podanego pnzez nas, oraz apelu do 
ludności, ażeby umożliw iła’ w ykrycie zbrod
niarza, dzieląc się z  władzami, podanemi wia- 
domościamn, zgłosiła się w  poniedziałek do 
®as mieszkanka Grodźca, p. Łukasikowa, któ- 
ra  udzieliła nam niezmie:rr,ie ciekawych i waż
nych wyjaśnień,

Łukasikow a w  Grodźcu ptawa-dzi dom 
noclegowy, dla podróżnych, kierowanych tam 
nreez urząd gminny. Za noclegi płaci jej gmi
na. jednak kobieta obowiązana jest prow a
dzić szczegótową ewidencję wszystkich 
swych pensjonariuszy,

św iadczy fakt ogołocenia trupa z wszelkich ‘ rych jednak nie wolno nam przedw cześnie 
papierów, co niezmiernie utrudnia, śledztwo, ujawnić, schw yta zbrodniarza i stwierdzi na- 
Jeist pewnem jednak, że policja posiadająca ew isko zamordowanego. Zbrodnia przestanie 
daleko więcej szczegółów i dowodów, k tó- być w tedy zagadką

Pijany szofer spowodował Koło Pszczyny
dw a nieszczęśliwe wypadłe!

W  dniu 10 bm. w ydarzyły  się na łe- zna? ogólnych kontuzją. Szofer widząc, 
renie powiatu Pszczyńskiego dwa nie- że spowodował nieszczęśliwy wypadek, 
szczęśliwe wypadki spo-wodowane przez dodał gazu i pojechał w kierunku Pszczy- 
pijanego szofera. ny. Szybką jazdą zam ierzał się ratować

W  krytycznym  dniu popołudniu szo- przed powiadomioną o wypadku policją, 
są w stronę Goczałkowic jechało auto Tuż pod Pszczyną na skrzyżowaniu ucie-

Przez kilka zrzędu nocy, u Łukasikowej półciężarowe Dż. 4169 kierowane przez kające auto najechało całą silą na jadącą
nocował młody, około 2 2  lat liczący mężczyz
na, który  przedstaw ił dowód osobisty i wszel
kie potrzebne dokumenty. Zdradzał on pewne 
njedorozwinięcie umysłowe. Skąd jest, oo ro
bi w  Grodźca, dlaczego tam tak długo baw! 
i co zam ierza robić — o tem nue mówił, bo 
2 o się też  nikt r.ie pytał. Przychodził wieczo
rem na nocleg, niejednokrotnie jadł kolację, 
zą k tórą  płacił drobnemi, jakby użebraneml 
Pieniędzmi i przespaw szy się rano odchodził. 
W ciągu tygodnia nocował u Łukasikowej, a 
kiedy 6  bm. w ieczorem  nie wrócił, jak zw yk
le, przyszedł z  nim drugi mężczyzna, którego 
Przedstawił jako kolegę. Nazwiska nie podał. 
Łukasikowa sądziła, że obydw a zanocują, to  
też mocno się zdziwiła, gdy w róciw szy za 
chwilę do mieszkania nie zastała już ani jed
nego ani drugiego. Okazało się, że w tniędzy- 
ezasie obydw aj opuścili dom noclegowy. 
Odzie poszli i co się z nimi stało, nie wie- 
feiała.

Gdy 8  bm. Łirkaisikowa przeczytała  w  
•■Siedmiu Groszach" o tajemniczym trupie, 
^Pałezionjm  w lesie, nie przypuszczała nawet,

to może być jej znajomy, dopiero czyta
n e  opis ubrania znalezionego przy trupie, 
Opadła na myśl, że to jednak jest trup nie
znajomego, k tó ry  przed dwoma dniami krótko 
yawił u niej w  tow arzystw ie jej „pensjona
riusza".

Spostrzeżeniami swerni niezwłocznie po- 
uzieli* ’się z policją, która zarządziła pościg 
za „pensjoncr.teszem", okazało się bowiem, że 
^  międzyczas!* lot nil on się bez śladu.

Niema na j mniej:*, „•'th wątpliwości, że zbie
gły w łóczęga, którego nazwisko znanie jest 
Policji, ma na sw ein sumieniu zbrodnię, po
pełnioną na przygodnym  znajomym. Źe jed
nak mimo njedorozwinięcia umysłowego, za 
chował on m słynkt w! aś ci wy p rz est ępcom,

szofera Jerzego Garusa, zam. w Katowi- s^osą furmankę Franciszka Spory z 
cach. W pewnej chwili auto najechało na Czarnkowa, w pow. Pszczyńskim . W sku- 
przechodzącego szosą kolejarza o nie- tek wypadku koń został zabity, zaś fur- 
stw ierdzonym  do tej pory nazwisku. Nie- manka zniszczona, 
szczęśliwy złam ał sobie rękę, oraz do-

P. Elżbieta Nocoń z Kończyc, nasza stała Czy
telniczka, obchodzi dnia 15 bm. 60-lecie swych 

urodzin.

Ś m ie r t e ln u  c io s  w s e rc e
S i r o s z i i a  o p n  D i i c s s n e s g o  k o l e g i !

Przedmiotem poniedziałkowej rozpraw y mierzą Pisarskiego (Rejmonta 11), na gór-
w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu był 
krw aw y mord, dokonany przez mieszkań
ca Dąbrowy Górniczej, 22-Ietniego Kazi-

tiiku Ludwiku Helfinie z Golonoga.
P isarski w otoczeniu swych kolegów 

w racał z zabawy do domu.

s i e  n i e  p @ w i o c 8 f i o
W  nocy na poniedziałek dokonano w  Ban

ku Ludowym w Chorzowie przy ul. Sobieskie
go 8, śmiałego włamania. Krytycznej nocy ja
cyś osobnicy zakradli się do piwnicy, mieszczą
cej się pod ubikacją bankową. Przy pomocy 
odpowiednich narzędzi włamywacze wybili 
otwór w sklepieniu, poczem przedostali się do

biur bankowych. Złodzieje zabrali się do roz
pruwania tresoru, spodziewając się znaleźć w 
nim większą gotówkę. Najwidoczniej jednak 
ktoś z mieszkańców kamienicy musiał spłoszyć 
ich przy pracy, gdyż włamywacze uciekli tem 
samem wejście. Jako łup zdołali jedynie za
brać rozmaite przyrządy biurowe.

W  drodze m iędzy pijanym Pisarkiem , 
a Helfinem wynikła sprzeczka, k tóra 
wkrótce przemieniła się w bójkę. W  pew
nym momencie Pisarski dobył noża i 
pchnął nim kilkakrotnie Helfina, poczem 
zbiegł.

W  jakiś czas potem, przechodnie zna
leźli na jezdni trupa. Helfin, ugodzony w 
serce, zmarł na miejscu.

Pisarski ukryw ał się przez trzy  tygod
nie przed ścigającemi go władzami, ujęto 
go jednakże i osadzono w więzieniu w Bę
dzinie.

Skazany został na cztery  lata więzie
nia.

&esanticnny pracodawca
Przed Sądem Grodzkim w Chorzowie odpo

wiada! w poniedziałek piekarz Mojżesz Adclist, 
?am. w Chorzowie. Akt oskarżenia zarzucał mu, 

zatrudniał oo dłuższego czasu swoich cze- 
'adników ponad 8 godzin, a pozatem kazał im 
Pracować w niedziele i święta oraz w godzi
nach nocnych. Sąd zasądzi! osk. Adelista na 
P" zł. grzywny.

Smlerfelny s io ! 11! piętra na brak
Dość is iio ia  Sflótfaii maft£e£islcicEi ♦

QhJurzy Rakus z Czernicy, stały nasz Czytelnik, 
p c"°dził dnia 11 bm. "  '
n3rou zas!użonym działaczem na niwie

nowej i długoletnim naczelnikiem 
Pożarnej.

60-lecie swych urodzin.
niwie 

Straży

W  Chorzowie przy ul. Ks. P io tra S kar
gi mieszka rodzina Sojków. Pom iędzy 
małżonkami dochodziło bardzo często do 
kłótni. Do podobnego zajścia doszło w  
niedzielę wieczorem, lecz tym  razem a- 
w antura zakończyła się tragicznie. Zde-

wntfaceme zarobków
W zakładach Ks. P sz tz jM ieg o

W  sobotę dnia 10 bm. Zarząd Zakła
dów Ks. Pszczyńskiego w ypłacił resztę 
zaległych poborów, pochodzących z cza- 
siów gospodarki ks. Pszczyńskiego. W y 
płata tych sum, w ynoszących około 550 
tys. zł. była przez szereg tygodni y, strzy- 
mana w skutek opornego stanowiska peł
nomocnika ks. Pszczyńskiego inż, 'I ren- 
czaka, k tóry  odmawiał przeprow adrem a 
rozliczenia, w brew  decyzji sądu.

•

Zamach czy wybryk
W  ub. sobotę około godziny 12 na li

nii Będzin — Czeladź omalże nie doszło 
do katastrofy, która w  skutkach mogła 
być tragiczną.

Elektrow óz z pasażeram i jadąc obok 
t. zw. „Szyberki" napotkał na niespo
dziewaną przeszkodę, którą stanowił rząd 
dużych kamieni, ułożonych na szynach. 
T ram w aj począł gw ałtow nie podskaki
wać i gdyby nie przytom ność m otorowe
go, który natychm iast wóz zahamował 
mógł w yskoczyć z szyn.

Służba tram w ajow a musiała oczyścić 
tor z kamieni, ułożonych prawdopodob
nie przez łobuzerię. Na tym  odcinku już

nerw ow ana bowiem zajściem Sojkowa 
w yskoczyła z okna swego mieszkania, 
znajdującego się na 3 piętrze, na bruk. 
Nieszczęśliwa odniosła tak ciężkie obra
żenia, że w drodze do szpitala zm arła.

kilkakrotnie miały miejsce podobne w y-

„ J t e o n f z a "  p r z e d  s a d e m
Jedyną chyba kategorją z pośród płci brzyd

kiej, do której najsławniejsza i... najstarsza 
przedstawicielka sosnowieckiego półświatka, p, 
Eleonora Lubacka,. zw ana powszechnie „Leoin- 
ką“, czuje jakąś żywiołową nienawiść, są przed-

padki, to też w ładze winny zwrócić spe- ' stawtóele porządku publicznego.
cjalną uwagę na odcinek Będzin — Cze
ladź, i winnych surowo karać,-

Kler. U n ra „V»lKibmli“
przcmnniSfiem

W yw iadow cy straży  granicznej e  komisa
riatu  Tarnow skie Góry, przeprowadzili w  dn. 
27 ub. m. rew izję domową u niejakiego Schnu- 
ry Maksa, kierownika biura ,,Volksbundiu“ w  
Tarnowskich Górach. Urzędnicy zajęli w mie
szkaniu Schnury przem ycony aparat radiow y 
oraz głośnik, ogólnej w artości 900 zł, (Pi)

Włamywacz w banka
Z Częstochow y donoszą, że w nocy 

na 11 bm. dokonano w łam ania do banku 
przy ul. P anny Marji 26.

W łam yw acze dostali się do środka i 
rakiem rozpruli kasę o-gniotrwałą, gdzie 
jednak nie znaleźli ani grosza. Nie zrezy
gnowali oni jednak z łupu j poczęli roz
bijać skarbiec, zaw ierający zło-to, srebro 
i szlachetny kruszec, bezcennej w prost 
wartości.

Zainstalow any jednak sygnał alarm o
w y spłoszył spraw ców , którzy zbiegli, 
pozostawiając na miejscu w szystkie na
rzędzia.

gręplowany pod zarzutem przekupstwa ♦
mrzędmitka p o lic y jn e g o

Przyczyny tych animozji ulicznej primadon- 
ny w stosunku do policji trudnoby dociec, aie 
w  każdym razL. w arto nadmienić fakt, że gdy 
p. Leonka atakuje każdego mężczyznę z cywila, 
to  naodwrót, każdy mężczyzna z policji atakuje 
leciwą divę. Ciągle bowiem coś ma nią w ynaj
dzie. A to  się upiła i śpiewa na ulicy zbyt fał
szując metod ję, a  to  znów komuś powiedziała 
coś zbyt soczystego, a to wreszcie, wprawdzie 
całkiem niechcąco, rozbiła głowę kamieniem.

Ostatnio, podczas jednej z takich „niespra
wiedliwych" interwencyj, gdzie policjant usiło
wał doprowadzić p. Leonkę do komisarjatu za 
jakieś przewinienia matury „zawodowej", wy
wiązał się dość nieprzyjemny konflikt, bowrem 
w  myśl przepisów konstytucji zakwalifikowała 
p. Leonka interwencję policjanta jako naruszenie 
wolności osobistej, oraz „umyślne" prze
szkadzanie w wykonywaniu przez nia czynności 
zawodowych.

Uważała więc za stosowne —  chociaż w  
fcróttóch słowach —  zaprotestow ać przeciwko 
takiemu „bezprawiu".

— Paszof won ode mnie, póki grzecznie mó
wię. W y raki utrapione! Gliny przeklęte, w  
oiko na wylot kosą dtuDane! Co myślicie, ścier- 
wy zatracone, żem byle jaka?!

Nie skończyło się jednak na tem, oowtem 
p. Leonka sięgnęła głębiej do swego zasobnego 
repertuaru brukowego, wobec czego stanęła 
przed Sądem Grodzkim, oskarżona o zniewagę 
policji.

Po przesłuchaniu świadków sąd skazał ją na 
2  tygodnie aresztu.

s i i n i e d z i e l ę  osadzono w  więzieniu są- 
w Chorzowie niejakiego Gersona

*amjSa’ obywatela łotewskiego ostatnio 
b ę ^ sz k a Je g o  w  Katowicach. Pripis sto- 
hf2 zar2utem usiłowanego przekupstwa 
W |c !'k a  policyjnego w komisariacie w 

wietochtowicach.

Przeciw  Pripisowi prowadzo-ne były 
przez ten kom isariat dochodzenia za prze
kroczenia handlowe oraz celne. Prow a-
Izącetnu dochodzenia przodownikowi po
licyjnemu Łotysz zaproponować miał pe
wne wynagrodzenie za odstąpienie od 
dochodzeń przeciwko niemu.

O w ypadku tym zgłosił oczywiście 
przodownik swemu przełożonemu, po
czem cudzoziemca odstawiono do dyspo
zycji sędziego śledczego w Chorzowie 
Ten znów zarządził osadzenie Pripisa w 
wiezieniu śledczem.

SpdIKa wydawnicza poszuhuje

podróżujących
za wysokiem wynagrodzeniem. 

Zgłoszenia pisemne do 
„Siedmiu Groszy* pod nr, 30549
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—  N ie, N a jja śn ie jsz a  P a n i. Z a p u 
k a ła m  p o p rzed n io  d o  d rzw i je j p o k o ju , 
a le  nie o trz y m u ją c  od p o w ied z i, o d e 
sz łam . M y śla łam , że m oże śp i i  n ie  
ch c ia łam  jej p rz e sz k a d za ć !

—  B a rd z o  słu szn ie , o n a  je s t n ie 
z m ie rn ie  z d e n e rw o w an a  i p o trz e b u je  
w y p o czy n k u . A le  te ra z  idź d o  n iej 
I po w ied z , że  czek am y  n a  n ią  z  o b ia 
d em  !

N e lly  w y b ieg ła  z sa lo n u  i u d a ła  
się  n a ty c h m ia s t d o  p o k o ju  F elic ji.

Z a p u k a ła  raz  jed en  i d ru g i, n a j
p ie rw  lekko , p o tem  m ocn ie j, a le  nie 
o trz y m a ła  żad n e j odpow iedzi.

—  C o je j się  s ta ło ?  —  pom y śla ła  
za n iep o k o jo n a . —  C zy c h o ra ?  C zy  
w y je c h a ła ?  T o  b y ć  n ie m o że ! S am a  
n ig d y  n ie  w y je ż d ż a !

I  n ac isn ąw szy  k lam k ę , w esz ła  do  
p o k o ju .

—  W ie lk i B o że! —* zaw o ła ła  g ło ś 
n o  n a  w id o k  o tw a r ty c h  szaf. —  O n a  
u c ie k ła !

T e ra z  te ż  sp o s trz e g ła  k u fe r  i p rz e 
c z y ta ła  p rzy lep io n ą  na  n im  k a rtk ę .

. —  A c h ! —  szepnęła . —  T o  ro d za j 
te s ta m e n tu ... T e s ta m e n t ro b ią  ty lk o  
u m ie ra ją c y !

B lad a  i d rż ą c a  w ró c iła  N e lly  d o  
sa lo n u , c e sa rzo w a  zaś p o z n a ła  z a raz , 
że s ta ło  się  coś n ad zw y cza jn eg o .

—  G dzie  F e lic ja ?  —  zaw o ła ła  n ie 
sp o k o jn a .

N iem a  je j!  U c ie k ła !  *
—  N ieszczęś liw a! O  jaK g o rz k o  

będz ie  o n a  te g o  ż a ło w ać ! O b a w ia m  
się, że już jej w ięcej n ie  z o b aczy m y !

I z p ięk n y ch  o czu  ce sa rzo w ej sp ły 
w a ły  g o rą c e  łzy .

—  M ożeby  ją g o n ić ?  P o lic ja  w n e t 
ją  zn a jd z ie  I —  szep n ę ła  N e lly  n ie 
śm ia ło .

C esa rzo w a  zam y śliła  się  na  chw ilę.
—  N ie ! —  rzek ła  s tan o w czo . —  

N ie  chcę  jej p rzem o cą  z a trz y m y w a ć  
p rz y  sobie. Ja  w iem , ile ją  te n  k ro k  
k o sz to w a ł i w iem , d laczeg o  ta k  u czy 
n iła !  Je j p rz e z n a tz e m e  zm u sza  ją do 
te g o , a  z p rze z n a cz e n ie m  n ik t w a l
czy ć  n ie  m o że !

R O Z D Z IA ? . X CTI.
MALARZ I N IH ILIST K A

T y d z ie ń  p ó źn ie j z n a jd u je m y  F e li
c ję  w  M oskw ie , w  d a w n ie jsz e j d z ie l
n icy  ch iń sk ie j K ita j-G o ro d z ie !

W  do m u  o g ro m n y m , jak  k o sz a ry , 
w y n a ję ła  o n a  sob ie  m ały  po k ó j od p o 
d w ó rza . B yło  to  in n e  m ieszk an ie , 
n iż  to , k tó re  za jm o w a ła  w  G ra n d  H o 
te lu  w P a ry ż u !

W y ja z d  do  R osji n ie  by ł d la  n iej 
ła tw y , bo  n ie  p o s iad a ła  p a sz p o rtu . A le 
b aw iac  d łu ższy  czas w  P e te rs b u rg u , a 
p o te m  w  O s te rn ie , p o zn a ła  s to su n k i 
ro sy jsk ie  o ty le , że w ied z ia ła , jak  so
b ie  w  d an y m  raz ie  p o rad z ić .

P o s ta ra ła  się  w ięc o k o g o ś  ta k ie g o , 
k to  ją  p rzez  g ra n ic ę  b ez  p a sz p o rtu  
p rz e p ro w a d z ił. B ył to  pew ien  kup iec  
z K a to w ic  na  G ó rn y m  Ś ląsku , k tó ry  
in te re s  te n  p ro w a d z ił już  o d d a w n a  
i z a ra b ia ł  na  n im  g ru b e  p ien iąd ze .

F e lic ja  zap łac iła  c h ę tn ie  p ięćd z ie 
s ią t rub li, bo  ty le  k o sz to w a ło  ta je m n e  
p rz e jśc ie  g ra n ic y  i w raz  z o śm io m a 
in n y m i p o d ró żn y m i s iedz ia ła  na  w ozie 
m a jący m  ich p rzew ieźć  do  R osji. D ro 
g a  bv ła  je d n o s ta jn a  i n u d n a , p o d ró żn i 
m usie li m ilczeć i tak  za jech ali po  k il
ku  g o d z in ach  do  jak ieg o ś  m a łeg o  m ia
s teczk a .

T u  u d a ła  się F e lic ja  n a  d w o rzec  
5 p o jech a ła  w p ro s t d o  M oskw y , gdzie  
ja k o  F e lic ja  B aro n , a k to rk a , w y n a ję ła  
p o k ó j w K ita j-G o ro d z ie . A g d y  g o 
sp o d a rz  dom u  zażad a ł od niej  p ap ie 
ró w , celem  zam e ld o w an ia  jej na  poli- 
s ji. p o w ied z ia ła  m u, że zg u b iła  je na  
g ra n ic y  i, że p ó jd z ie  d o  k o n su la  
a u s tr ia c k ie g o  z p ro śb ą , ab y  jej w y s ta 
w ił now e.

G o sp o d a rz  zad o w o lił się te rn  i ko n - 
te n t  z p o rząd n e j lo k a to rk i, k tó ra  m u 
z g ó ry  zap łac iła  za  cały k w a r ta ł , n ie  
p y ta ł  o n ic.

D ziw ne to  m u sia ły  b y ć  pow ody , 
d la  k tó ry c h  F e lic ja  p rzy b y ła  d o  M os
kw y.

W y c h o d z iła  te ra z  b a rd z o  w iele  n a  
m ias to , p rz e b y w a ła  w  re s ta u ra c ja c h , 
k tó re  s tu d en c i na jw ięce j o dw iedzali, a 
n a w e t obcięła  k ró tk o  sw oje b u jn e  ja s 
ne w łosy , zup e łn ie  ta k  sam o , jak  ro 
sy jsk ie  s tu d e n tk i 1

I  n ie  trw a ło  d łu g o , a  w  ca łe j te j 
dz ie ln icy  n azw an o  ją „ ja sn o w ło są  ni- 
h il is tk ą “

B o, że b y ła  n ih ilis łk ą , w  to  n ik t, 
k to  ją  w idzia ł, n ie w ątp ił.

F e lic ja  n a w e t nie ta iła  się z tern  
w cale , w  re s ta u ra c ji  bow iem  czy ta ła  
zaw sze  jak ieś  b ro sz u ry  i p ism a, s p rz y 
ja jące  so c ja lis to m  i n ih ilis to m  i t rz y 
m ała  je tak , że k ażd y  m óg ł w y g o d n ie  
p rz e c z y tać  ty tu ł.

C zasem  p rzy n o siła  g a z e ty  w  R osji 
z ak azan e , a gdy  g o sp o d a rz  re s ta u ra c ji  
zw róc ił jej na to  d e lik a tn ie  uw ag ę , ro-

p rzec iw ko  zw y cza jo m  św ia ta , a le  czy
n ię  to  w  in te re s ie  m ej u k o ch an e j 
sz tuk i.

F e lic ja  u śm iech n ę ła  się m im ow oli.
—  M am  do p an i w ie lką  p ro śb ę ! —  

m ów ił B orys dale j. —  O d  chw ili, w 
k tó re j p an ią  po ra z  p ie rw szy  u jrz a 
łem , chcia łem  m alo w ać  tw o ją  g ło w ę  z 
pam ięci, ale mi się to  n ie  u d a ło ! N ie 
chcia łab y ś m i p o zo w ać  k ilka  razy  do  
sp o r tre to w a n ia  s ieb ie?  B y łbym  ci n ie 
zm ie rn ie  za  to  w d z ięczn y !

—  M ój p a n ie !  —  o d rzek ła  F elic ja . 
—  Jeże li p an  chce u ży ć  m ej tw a rz y  
do jak ieg o  o b razu , to  m usi to  być  
o b raz  b a rd z o  p o w ażn y . Je ż e li chcesz  
m alo w ać  oczy, k tó re  d u żo  łez  w y p ła
kały , to  m a lu j m o je  oczy!

—  P a n i jest n ie szczęśliw ą! D o m y 
ślałem  się t e g o ! Z n a laz łaś  w e m nie  
tow aizw sza n iedo li!

I o p o w ied z ia ł je j h is to r ję  sw ego  
życia.

.B o ry s  z a b ra ł się  do  p ra c y  i m a lo w a ł z p raw d z iw y m  zapałe tn ...

ześm iała. s ię  szy d erczo  i sch o w ała  g a 
zę tv  do k ieszen i.

N ic  d z iw n eg o  te ż , że w k ró tc e  za 
w a rła  zn a jo m o ść  z k ilku  s tu d e n ta m i, 
w  k tó ry c h  n a  s to  k ro k ó w  m o żn a  było  
p o zn ać  z a g o rz a ły ch  n ih ilis tó w .

A le i no lic ja  zw ró c iła  n a  n ią  sw o ją  
u w a g ę , nie w ied z ian o  ty lk o  jeszcze do
k ład n ie , czy F e lic ja  b y ła  n ieb ezp ieczn ą  
n ih ilis tk ą , czy  też  fa n ta s tk ą , k tó ra  n i
k o m u  zaszk o d z ić  n ie  m ogła .

W  k ażd y m  raz ie  o b se rw o w a n o  ją 
i z a p y ta n o  w  W ie d n iu , o  a k ta  o so b iste  
F e lic ji B aro n .

P o  p ew n y m  czasie  zaczęła  F e lic ja  
k u p o w ać  w a p te k a c h  i d ro g e r ia c h  m a- 
te r ja ły , p o trz e b n e  d o  fa b ry k o w an ia  
b o m b  i te ra z  za ję ła  się po lic ja  n ieco  
p iln ie j „ ja sn o w ło są  n ih ilis tk ą " .

A le  F e lic ja  z a w a rła  chociaż  jed 
n ą  zn a jo m o ść , k tó ra  jej w obec  polic ji 
n ie  k o m p ro m ito w a ła .

B ył to  m ło d y  m a la rz , m ie szk a jący  
w  ty m  sam y m  d o m u , B orys G ord o n , 
k tó ry , p o ch o d ząc  z b a rd z o  w y so k ie j, 
a p o d u p ad łe j ro d z in y , m alo w ał o b ra 
zy  i czu ł się n iezm ie rn ie  szczęśliw y , 
g d y  m u się  u d a ło  jak ie  dz ie ło  sp rz e 
dać.

O b ecn ie  by ł on  w  b a rd z o  p rz v k re m  
p o ło żen iu  p ien iężh em , n ie  m ia ł ani 
g ro sz a  i nie p o z o s ta w a ło  m u nic in n e
go , jak ta p e to w a ć  p oko je , jeżeli nie 
chcia ł u m ie ra ć  z g łodu .

U jrz a ł on p rzez  ok n o  F e lic ję  i n ie 
m u sia łb y  b y ć  m a la rzem , g d v b v  p ię k 
na jej g ło w a n ie  b y ła  w zb u d z iła  w  
nim  ży w eg o  za jęc ia . Z bliża ł się czę 
s to  do  o k n a  pod  p o zo rem  m ieszan ia  
fa rb . w  rzeczy w is to śc i zaś ch c ia ł ty lk o  
p a trz e ć  na  sw oją  śliczna sąsiad k ę .

P o  ty g o d n iu  zaczął jej się k łan iać , 
a  p o tem  razu  p ew n eg o , zan u k a ł po- 
p ro sfu  do  d rzw i jef m ieszkan ia .

F e lic ja  by ła  o b u rz o n a  ta  śm ia ło 
ścią. ałe  choc iaż  w  o s ta tn ic h  k ilku  la 
tach  n ie  zw aża ła  w cale  na  to , czy  
m ężczy zn a  by ł p ięk n y , czy  n ie , m u 
sia ła  p rz y z n a ć , że B o ry s G o rd o n  by ł 
n ad zw y cza j p rz y s to jn y m  m ło d z ień 
cem .

—  P rz e p ra sz a m  p an ią , —  rzek ł 
n ieśm ia ło  m łody  a r ty s ta  —  że p rz y 
ch o d zę  tu ta j .  W ie m , że w y k ra c z a m

U ro d z ił on się, jako  syn  h ra b !e g o  
w  pa łacu , ale m a tk a  u m a rła , g d y  liczył 
la t c z te rn aśc ie , a  o jciec n ie  czek a jąc  
n a w e t k o ń ca  ża łoby , o żen ił s ię  p o  ra z  
d ru g i. A le jak o k ro p n y  z ro b ił w y b ó r!

P e w n e g o  d n ia  zn a laz ła  się  p rz e d  
p a łacem  m ło d z iu tk a  cy g an k a , p ięk n a , 
cza rn o w ło sa , a  fa łszy w a  i p o d s tę p n a , 
jak  żm ija !

M a tk a  B o ry sa  ży ła  jeszcze  w ó w 
czas. P rz y ję ła  o n a  lito śc iw ie  na  pół 
u m a rłą  z g ło d u  i z im n a  cy g an k ę , p ie 
lęg n o w a ła  ją i gdy  w y zd ro w ia ła , dała  
jej do  w y b o ru  — a lb o  m o g ła  o d e jść  
znow u  w  św ia t, a lb o  zo s tać  w pałacu .

M e lita , ta k ie  bv ło  im ię cy g an k i, 
zo s ta ła  na  n ieszczęście  te j sz lach e tn e j 
i zacn e j k o b ie ty .

U m ia ła  o n a  do  te g o  s to p n ia  p o zy 
skać  sob ie  w zg lęd y  h ra b ie g o , że p o d 
czas k iedy  żona jeg o  w alczy ła  ze 
śm ierc ią , on już z M elitą  u k ład a ł p la 
ny  na p rzy sz ło ść  i ledw ie ch o ra  zo
s ta ła  p o ch o w an ą , s ta n ą ł p rzed  o łta 
rzem  z c y g an k ą , w łó częg ą , n ie  m a ią - 
cą n a w e t uczc iw eg o  n azw isk a . T ta k  
zo s ta ła  o n a  w szech w ład n ą  pan ią  p a ła 
cu, p rzed  k tó ry m  n ied aw n o  leżała  
g ło d n a  i ledw ie  żvw a.

B o ry s  ty m czasem  u czy ł się  d o sk o 
na le  i m a lo w ał b a rd z o  p ię k " ie , a n a u 
czyciele  p rzep o w iad a li m u iako  a r ty ś 
cie św ie tn ą  p rzy sz ło ść . M alo w ał on  
g łó w n ie  p o r tre ty .

C hcąc się p o zb y ć  sy n a , p a trz ą c e g o  
na o jca  z n iem y m  w y rz u te m , posła ł go 
h ra b ia  do g im n a z ju m  do  P e te rs b u rg a , 
gd z ie  te ż  p ó źn ie j zo s ta ł n a  u n iw e rsy 
tecie.

M a jąc  ła t  o siem n aśc ie , o trz y m a ł 
od o jca  list, w zy w ający  g o  do  szy b 
k ieg o  p o w ro tu . H ra b ia  p isa ł, że czu 
je się s łabym  i ch o ry m  i p ra g n ie  jak - 
n a jp rę d z e j zo b aczy ć  się z n im .

T e g o  sam eg o  jeszcze d n ia  w y je 
cha ł B orys do  dom u.

A le  jak że  się  p rz e s tra sz y ł, g d y  u j 
rza ł o jca !  ,

Z siln eg o , zd ro w eg o , m ężczy zn y  
zam ien ił się  w  ty c h  k ilku  la ta c h  w  
zg rz y b ia łe g o  s ta rc a , a tw a rz  jego  no 
siła  n ie ty lk o  ślad y  c h o ro b y , ale 1 g łę 
bokiego smutku. Milczał jednak, fd y

g o  syn pyta ł o  pow ód te g o  przygnę* 
hienia i pow iedzia ł ty le  ty lk o , że kło* 
poty pieniężne nie dręczą g o , że do
bra są u trzym yw ane w zorow o i, 
gosp od arstw o przynosi m u dużo do* 
chodu.

B orys nie pyta ł w ięcej. D o m y ś l i  
się  on, że sam a M elita była przyczy
ną n ieszczęścia  ojca.

I dom ysły  jego  b y ły  słuszne.
.M elita , d w u dziesto letn ia  teraz, by

ła cudow nie piękną kobietą i panowa
ła w  całym  pałacu, jak w szechw ładu*  
królow a.

Służba zw racała się p o  rozkazy* 
w yłączn ie  do niej, o  życzen ia  hrabieg0 
nikt naw et nie pytał.

P rzez jej ręce przechodziły  w szy st
k ie pieniądze, ona m iała całą kas? 
i odbierała i w ypłacała , co  się komu  
należało. N a w et zam iejscow e bank? 
m iały w yłączn ie  jej podpisy.

K ilka dni po pow rocie B orysa w e
szła  raz M elita do jego pokoju właś
nie w ten czas, gd y  kończył portret 
córki p ew n ego  generała  z Petersbur
ga. B yły  tam  jeszcze ty lk o  drobnost
ki d o  w ypełn ien ia , d la tego  B orys za
brał portret ten z sobą na w ieś.

M elita przypatryw ała się  pfz«Z 
chw ilę  jego robocie, potem  w estchnę
ła i rzekła:

—  K och asz tę  d ziew czyn ę?
—  N ie , szanuję ją bardzo! —  od

rzekł B orys.
—  A ch , m yślałam , że ma s z c z ę ś c ie  

posiadania tw eg o  serca! Jakim  ty tę- 
s te l  w ielk im  artystą ! Przyrzeknij tau 
że  m nie także będziesz m alow ać. Oj
ciec  tw ój życzy  sob ie już oddawu*  
m eg o  portretu, ale nie sprow adziłby  
tu za nic w  św iec ie  jak iego malarz** 
bo... ach, ojciec tw ój jest straszni6 
zazdrosny! N a  cieb ie —  dodała z za
lotnym  uśm iechem  —  nie będzie rui* 
podejrzenia!

B orys chciał odm ów ić tem u żąd*' 
niu, ale, pragnąc zrobić ojcu p r z y j e m 
ność, zgod ził s ię  na w szystk o .

N azajutrz przyszła M elita -w ^  
stjum ie cyganki, fantastycznym  niec°  
teatralnym , ale w yglądała  cudowni®*

B orys patrzał na nią zdumiony* 
olśniony, a ona uśm iechnęła się zal°  ̂
nie i sw em i czarnem i, ognistem i^ ocz*^ 
mi rzucała p łom ienie w  serce nievvm 
nego, n ieśw iad om ego  chłopaka.

—  N o  i cóż?  —  zaw ołała. —  
m ów isz nic? N ie  podobam  ci się?  * 
zacznij m alow ać. W iesz , chciałabvm» 
abyś uw iecznił na tw oim  obrazie n*j 
w ażniejszą chw ilę m ego  życia, to icS, |  
gdy tu przybyłam  do pałacu na P 
n ieżyw ą! j

—  T e g o  nie m ogę uczynić —_x t t0.  
Borys —  bo niem a przvtem  tej . 
by, która odegrała g łów ną rolę, to I® # 
m ojej m atki 1 B ez niej obra2 n ie m ia 
by w artości!

—  Zdaje mi się, —* szepnęła  f°  
gn iew an a  —  że najg łów niejszą  o*0 
jestem  ja! ,g

—  N ie ! Bo gdyby m atka moja 
była się  zlitow ała  nad tobą i Y by* 
cię pod sw oją op iekę, to  cóżby si£ te 
ło  sta ło?  W yhacz, że p o r u s z a m ^  
w spom nienia , ale ty sam a je w y vvU 
la s !

M elita zacisnęła p ięści, ale m 1 „y* 
ła. P otem  usiadła na fotelu , prze1-' 
liła n ieco na bok sw oją śliczną g l° v 
i rzekła ze słodkim  u śm iech em : (

—  W ię c  ma l u j  m n ie , jak e h ce5Z ^
B orys zabrał się do pracy i 11,3

wał z praw dziw ym  zapałem .
M elita bvła tera2 łagodna. sefC*e3iii 

na i nie obrażała g o  ani słow em * ^  
spojrzeniem . Po czterech d n ia c h ^  j 
żna już było poznać rysy P °rtre),js* 
zew nętrzną jego  form ę, a stary br? .vV,e 
słabszy , niż zw ykle, okazyw ał 
zajęcie się obrażeni i chciał k °n ^  
nie w id zieć, jak daleko praca 0 
pila.

(Ciąg dalszy Jutro)
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Wianife&tacfe na cze&e
nJlraf test sdroirif, ule przed tani ciele ludu nie rozumie| ieĄo potrzeb"

Paryż, 12. 11. (PAT)
Organizacje prawicowe demonstrowały 

EJżea' domem, w którym mieszka b. premjer 
oumergue. B. premjer kilkakrotnie ukazywał 

‘f na balkonie, dziękując za okrzyki na jego
c2eść.

Manifestowali członkowie frontu narodowe-
„Jeunesse patriotę", ugrupowania oficerów 

e2erwy „Croix de Feu" i szereg innych organi
k i .  B. premjer przyjął delegacje tych ugru- 

"°wań ,m, in. dep. Taiłingera, prezesa „jeunes- 
da patriotę", pik. de la Rocąue, prezesa „Croix 
Se Feu“ i wielu innych. Przybył również gen. 
{"^ain minister lotnictwa, który opuścił tniesz- 
Sanie b. premiera Doumergue‘a z pik. de la 
no

siły wrogie ptozyki przeciw Hereiotowi. Policja 
rozprószyła manifestantów. W wielu punteacn 
na placu Madelaine, Opery i Wielkich Bulwa
rach patrolują wzmocnione posterunki policji.

Delegacja kombntautów-pncyfetów złożyła 
u stóp pomnika na Placu Republiki w jeniec z 
napisem: „Marjamto, Czuwamy. Faszyzm tędy 
nie przejdzie."

Paryż, 12. 11. (PAT)
W  Lille podczas manifestacji frontu komu- 

mstyczno-socjalistycznego doszło do zajść z 
członkami organizacji prawicowych. W bójce 
odniosło rany kilka osób, m. in. komisarz poli
cji, W  kawiarni, w której się mieści „Croix de 
Fea“ w ybito w szystkie szyby.

K R A JY
» ł  ZE
iŚ W IA T A

cque.
Ten ostatni interpelowany przez dziennika- 

!*y. Oświadczył m. in.: „Zapoznaliśmy b. pre- 
k r ą  z naszemi uczuciami. W ydaje się nam, że 
Runięcie DoumerguCa od władzy, tak pożąda- 

Przez pewne osobistości nabiera nazewnątrz 
“znak manifestacji, która wydaje się nam wy- 

groźną. Nie chcemy nikomu grozić, ale 
że ci, którzy pośrednio lub bezpośred- 

r*° stali się sprawcami odejścia Doumergue‘a, 
jT‘nni za to ponieść odpowiedzialność wobec 
?>śtorji. Nie pozostaniemy w pozycji wyczcku- 
Lacej- Ruch nasz jest zbyt silny na to. Wzma- 
ea się on na silach z każdym dniem. Pracować 
Mziemy w duchu narodowym.

P a r y ż ,  12. 11. Tel. wł. - 
„Figaro" zamieszcza oświadczenie b. 

®remjera Doumefgue‘a, złożone podczas 
"djencjj udzielonej przedstawicielom or- 

| anizacyj prawicowych. Doumergue wska- 
k ,  że kraj jest zdrowy. Niestety, \vięk- 
" °ść  przedstawicieli ludu nie rozumie je* 
r° Prawdziwych interesów j potrzeb. O- 
"Vczaje polityczne w « Francji mtlSZp ulec 
*runtownej zm anie. B yły  prem ier zazna- 
®?Ył, że chciał rządzić, dlatenn ttsu*
k t y  od \yładzy. Proponow ane przez nie- 

reformy zm ierzały do uzdrowienia ży- 
politycznego. Słowo ojczyzna musi 

j zyskać swoje właściwe znaczenie. Mi- 
ojczyzny winna być wyznaniem wia- 

y wszystkich obywateli.
^ „Echo de Paris" zaznacza, że podczas 
Ik o ra js z e j  audiencji Doumergue oświad- 
j^ył. że polecił ministrowi lotnictwa, gen. 
y enain i ministrowi em ery tur RiyoUet 
Keiść w skład gabinetu Flandin'a. Gen. 
. .er>ain jest w obecnej chwili nie do zastą- 
rjpttia jako szef lotnictwa. Co się tyczy 
.k is t r a  RivoIlet*a, to jego obecność, .ako 
, rzedstawiciela byłych kombatantów. sto- 
v"cego pozą y/alkam} partyjnemj jest ko- 
p‘eczna w nowym gabinecie, Ma"sZałek 
. etain — w skazał Doumergue, —  ze 
C *g’ędu na swój podeszły wiek i nawą- 

stan zdrowia, nie chciał zgodzić się 
zatrzym anie teki wojny.
F a  r y ż ,  12. 11. PAT. 

j, % łi kombatanci pacyfistyczni manifestowali 
L Placu Bastylja i pl. Narton. Przebieg mam- 
t^ a c ji  był naogół spokojny. Na pomniku za
sil czerwony sztandar. Manifestanci wzno- 
0̂’ okrzyki przeciw faszyzm ew  i domagali się 

^W iązan ia  organizacyj faszystowskich. Przy 
j! !1*nianio placu z manifestantów doszło do 
Z łsć. jeden  z inspektorów usilówał wyrwać 

manifestantów czerwony sztandar, przy- 
reyt> został silnie pobity przez tłum. WiCczo- 
Ma!i P^aowiły się manifestacje ns Boulevair<J ae 

^claine, gdzie liczne grupy młodzieży wzno

Mord pod wpływem wścieklizny?
Proces o nam aw ianie d o  zabójstwa

W a r s z a w a ,  1 2 . 1 1 . Teł, wł.
W Sądzie Okręgowym odbyw a się proces o 

podżeganie dziewczyny do popełnienia okrutne
go morderstwa. 2(V;etnia FranciszKa Bialków- 
na miała z namowy Stanisławy Kzeckiej zamor
dować siekierą jej męża.. Białkowna iśtótnte 
popełniła łę  zbrodnię, napadłszy z zasadzki na 
Rzeckiego, uderzywszy go toporem w  czaszkę. 
W śledztwie Białkówna przyznała się, że zo
stała namówiona do zabójstwa i na podstawie 
takiego zeznania aresztowano obydwie kobiety 
i osadzono w więzieniu w Skierniewicach. Pod
czas pobytu w węziemu Bfatkówną dostała 
ataku szału. Musiano ją  przesiać do szpitala

więziennego, gdzie ustalono, że jest dotknięta 
wścieklizną, jak  się okazało, na parę doi przed 
aresztowaniem Bkików na została pokąsana 
przez wściekłego psa. Po trzydniowych strasz
liwych męczarniach zmarła.

,Obecnie ak t osttarżenia wytoczono Stanisła
wie Rzeckiej za nakłonienie zmarłej Biiałkówny 
do popełnienia m orderstwa. Oskarżona nie 
przyznaje się do winy, twierdząc, że została 
fałszywie oskarżona przez dotkniętą straszną 
chorobą dziewczynę, k tóra mogła sam a popeł
nić zbrodnie po ukąszeniu jej przez wściekłego 
psa.

fa!r«®  z e b r a n i a  w W i e d n f  u
G tyóinaTnw  protest socfaM em obrestów
W i e d e ń .  12. U . (T e l wł.)
Odbywają się tu zebrania socjal-de- 

m okratów, protestujące przeciwko obec- 
tlym rządom, Zebrania są doskonale 
strzeżone i policji hie udaje się przybyć 
na czas, by je zlikwidować.

Jako protest przeciwko więzieniu nie
których socjaldemokratów postanowiono 
w ysłać do nich k a rty  i telegram y 2 w y
razam i współczucia i solidaryzowania 
się. Poczta skonfiskowała wlełe tysięcy 
takich kart 1 telegramów,

Postanowiono również protestować w 
sposób dość oryginalny, mianowicie 
przez dzień 12 listopada powstrzymać się 
od palenia tytoniu, używania elektrycz

ności, gazu i nie korzystać z komunikacji 
tramwajowej.

Rokowania rządu z narodowymi so
cjalistami uległy zerwaniu. Ks. Starhem- 
berg powiedział na pewfiem żebranin, że 
nio można ufać ludziom, którzy do nie
dawna słuchali ślepo rozkazów t  Berlina.

Von Papen interweniował u księżnej 
Starhemberg, matki wice-kanc'erza, któ
ra jest przedstawicielką Austrii w Gene
wie i odgrywa dużą rolę w polityce wie
deńskiej, oraz posiada wielki wpływ na 
syna. Jednakie pierwsza interwencja nie 
dała pożądanych wyników. Podobno v. 
Papen zamierza w najbliższym czasie po
nowić swoje zabiegi.

KONTROLA CEN H Ę U A
i S « » K B > € » r z c « < 9 x e H i i e  s m i m f s i e r i e a a i f t e

W a r s z a w a ,  12. 11. Tel. wł.
W poniedziałkowym Dzienniku Ustaw 

R. P. ukazało się rozporządzenie mimstra 
przemysłu i handlu w sprawie kontroli cen 
węgla. Kontrolę przeprowadzać będą stall 
kontrolerzy, powołani przez ministra Prze
mysłu i Handlu. Podlegać im będą ra
chunki i dokumenty, dotyczące sprzedaży 
węgla na rynku wewnętrznym i zagra
nicznym. Wszystkie kopalnie w myśl roz
porządzenia będą obowiązane do przed
stawienia kontrolerom żądanych prze* 
nich dowodów. W dniu IB każdego mie
siąca wszystkie kopalnie będą musiały

przedstawiać Ministerstwu Przemysłu i 
Handlu wykazy sprzedaży węgla za mie
siąc poprzedni. Kosztami utrzymania kon
trolerów obciążone będą kopaime. które 
płacić będą na ten cel po 3 4 grosza od 
każdej tony sprzedanej na rynku we
wnętrznym. Rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem 12 listopada. Ponieważ kon- 
sumeja wewnętrzna węgla wynosi około 
15 milj. ton węgla rocznie, przeto ogółem 
opłaty kopalń na rzecz kontrolerów wy
nosić będą na rok około 120 do lBo.000 
złotych.

— Pod Milanówkiem niedaleko W arszaw y 
znaleziono zwłoki tajemniczego sam obójcy. 
W ładze śledcze przypuszczają, że jest to c 'a ło  
b. dyrektora ŻmigrOda, poszukiwanego o s ta t
nio w związku z nadużyciami jakie popełnił. 
Do przypuszczenia tego skłania w ładze fakt, 
że znaleziono w czasie rew izji w  jego mie
szkaniu paszport zagraniczny, a listy gończe 
nie da ły  wyniku.

— Sąd Okręgowy w W arszawie wyjeżdża 
«a sesję do Pułtuska W cehi przesłuchania 
świadków w procesie o  nadużycia w Banku 
Przemysłowców w Pułtusku. Następnie odbę
dzie się rozprawa w Warszawie. Jak wiado
mo, akt oskarżenia zarzuca bezprawne wyda* 
wanle pożyczek J nadużycia na sumę przeszło 
300.00* z»otvch.

—  W Bukareszcie zmarł w  wieku lat 81 me* 
tropolita mołdawski Pimen.

— W San SaIvador del Va!le znaleziono 300 
bomb O wielkiej siie wybuchowej* z których 47 
było gotowych do użytku.

£ c r f e  z i m o w e
W arszaw a, 12. 11. Tel. wi.
Ministerstwo oświaty postanowiło, że ferie 

zimowe w szkolnictwie powszechnerń i śred- 
niem będą trwać tak sam o jak w roku poprzed
nim ód 22 grudnia do 15 stycznia.

Podejrzany 0 eSzizł 
v) zamachu

Rżym, 12. 11. (PAT)
Na życzenie sądowych władz francuskich, 

policja włoska w Genui przesłuchała a‘r. Mile 
Budaka, urodzonego w Chorwacji. Został on 
niedawno aresztow any przez władze włoskie. 
Budak oświadczył, że Od 20 Września do 7 paź
dziernika pozostawał w Berlinie, W  Niemczech 
podróżował rzekomo za paszportem jugosło
wiańskim. Opuścił Niemcy 8  października i te
goż dnia przekroczył granicę włoską. W ładzom 
Włoskim na granicy okazał paszport fałszywy 
Czechosłowacki, w  którym jak twierdzi, zaopa
trzył Się ze względu na Własne bezpieczeństwo. 
Budak twierdzi, że w ten sposób pragnął unik* 
nąć prześladowań ze strony Serbów, którzy rze
komo Już dawno usiłowali go zgładzić. Dostaw
szy się do Włoch, Budak zniszczył fałszywy 
paszport, za którym przekroczył granicę i po 
kilku dniach osiedlił się w Genui, gdzie z pisuj 
dowiedział się o zamachu na króla Aleksandra. 
Aresztowany twierdzi, że nic absolutnie nie wie 
o zamachu i nigdy nie pozostawał w żadnych 
stosunkach z Osobami wrttieszanemi w tę spra
wę.

m
Wrtwtt Pttarsr we iwiwle

L w ó w ,  12. 11. Tel. wł.
Dma ł ł  bm. około godz. 21 w ybuchła 

w lokalu Stow , Brith Turtipeldor, przy ul. 
Szopena S, petarda, powodując uszkodze
nie tego lokalu, Ofiar w  ludziach nie było.

Zamachu dokonano prawdopodobnie na 
tle wewnętrznych tarć międzyzwiązko
wych.
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zostać u n as?  — dodała 2 szatańskim  praw dziw ie 
uśmiechem.

— Ja m iałabym  dobrow olnie zo stać?  **“ za 
w ołała T eresa  oburzona. — 1 pani żąda tego jeszcze, 
pomimo, że przed chw ilą chciałaś mnie w tak  
okrutny sposób zam ordow ać! Ach jednej sekundy 
nie zostanę w tym  okropnym  klasztorze! Opuszczę 
go jaknajprędzej!

— A ja ci m ówię, — rozśm iała się przełożona, 
— że dziś jeszcze będziesz błagać, abym  ci tu po
zw oliła zostać... W yrzekniesz się z w łasnej woli 
pow rotu  na św iat...

—  N i g d y !
**—- Pow iedz mi, czy  kochasz zaw sze jeszcze 

hrabicg.. O rszańskiego?
— W ięcej niż moje życie! G dy chcieliśc'e mnie 

poprzednio zabić nie drżałam  o siebie, tylko o Hen
ryka . Bo on cierp iałby  straszn ie , gdyby mnie 
strac ił!

— Szalona! W ięc ty  m yślisz, że on cl jes t 
w ie rn y 0

T eresa  zdziw iona pom yślała:
„Co to rrrało znaczyć? C 2y H enryk jej się sprze- 

niewierzył?**
Ach. to niepodobna! G regoria chciała  lą za

straszyć. albo rzuc?ć oszczerstw o na H enryka, o je
dno kłam stw o m n'ei lub w ięcej nie chodzdo jej 
wcale. Nie Henryk bvł jej w ierny, tak !ak c a  ie- 
mu. i chociażby iej kto nie wiedzieć, co Opowiadał 
o nim, ona nie uw ierzy!

— Jeżeli tvlko n rło ść  dla Hrab cgo O rszańskie- 
go w iąże cie ze- <w!a»cm — odezw ała się znowu 
G regor ja — w takim razie zostań lepiej u nas i p rzy-
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Ale w  chw ili, w  k tórej chciała zdjąć suknię 
zauw ażyła , że zgubiła złoty k rzyż, w iszący na łań
cuszku, przysłanym  jej dziś rano przez G regorję.

— Z ażądał go odem nie — pom yślała p rzestra 
szona *— 1 posądzi mnie o kradzież. M uszę w rócić 
raz  jeszcze do refek tarza, może go tam  znajdę. Nikt 
mnie tam  nie zobaczy, bo w szyscy  pew nie są je
szcze w kaplicy.,.

J o tw orzyw szy  ostrożnie drzw i, zeszła na dół, 
ale im więcej zbliżała się do wielkiej sali, tem w ię k 
sze przerażenie i zdum ienie w yw iera ło  się na jej 
tw arzy .

2daleka już s ły sza ła  przytłum ione krzyki, ha
łasy , śm iechy i dźw ięk, skocznej muzyki — te sa
me, k tóre raz  już s ły sza ła , gdy  szła  po obiedzie do 
kaplicy.

— Co to m iało  znaczyć?
C zy  o b ’ąkanl w yłam ali drzw i swoich cel i w y 

praw iali tutaj dzikie harce; czy  sio stry  potraciły , 
zm y sły ?

T eresa  zbliżyła się te raz  do drzw i j o tw o
rzy ła  je.

Ale jaki w idok p rzedstaw ił się tu  jej oczom ! 
Żadne pióro opisać, tego nie jest zdolne, w jaki spo
sób odbyw ała  się szalona, w yuzdana zab aw a rosy j
skich m nichów i zakonie!

T eresa  zasłoniła tw arz  rękam i, nie chcąc już 
nic w idzieć i zam ierzała w łaśnie uciekać, gdy w tej
że chwil! p rzyskoczy ła  do niej przełożona, sch w y 
ciła ją za ram jona i rzuciła ją na kolana.

— P rzek lę ta! — krzy k n ęła  ochrypłym  ze zło
ści głosem . — Pom im o mego zakazu przychodzisz 
tu ta j?  C hciałaś nas szpiegow ać, ale to ci na dobre
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głodują młynne ?
J i o m & v a m i i a £ i &  g l o d ^ m o r m  £ e a

Iinpresarjo E r n e s t  L o r a n y i ,  k tó ry  
przez 25 lat był m enażerem  popularnego 
głodom ora L e a, porzucił obecnie swojego 
pupila, k tóry  słynny  by ł sw ego czasu w  
Budapeszcie, jako rekordzista publicznie 
przeprow adzanej głodówki. Na wiosnę 
1926 r. L e o  w  tow arzystw ie podobnego 
sobie głodomora, prof. A g r y  p p y, pod
dał się pod nadzorem  biegłych i publicz
ności głodówce, k tóra odbyła się w  „An- 
golpark. Jest to  dzielnica popularnych za
baw  ludowych, coś w  rodzaju W iedeń
skiego P ra teru . Zbudowano tam  dużą 
klatkę szklaną, w  której przebyw ali gło
dom orzy, podziwiani przez tysiączne rze
sze publiczności, spragnionej widoku a- 
m atorów  30-dniowego postu. T eraz do
piero, po 8 latach w ychodzą na jaw  sen
sacyjne szczegóły tej... g ł o d ó w k i .

P o  w spaniałym , „ostatnim 11 obiedzie, 
k tó ry  odbył się o godz. 7 w ieczorem  oby
dwaj „m istrzow ie głodówki11 kazali się 
zamknąć do oszklonej klatki. Jakież by
ło zdziwienie im presarja, kiedy już o 11 
w jecz. przyw ołali go do siebie przez u- 
m eszczony w  klatce telefon i oświadczyli, 
że wobec przypływ u apetytu żądają na
tychm iast dostarczenia czekolady i ciastek 
z kremem. W  razie niewypełnienia żą
dania gotowi są rozbić szklaną klatkę i 
skompromitować m enażera. Im presarjo u- 
legł oczyw iście i dostarczył im czekola
dy i ciastek. Już o godz. 7-ej rano obu
dził go znów telefon, że obaj więźniowie 
ze szklanej klatki pragną się z nim zo
baczyć natychm iast osobiście w  spraw ie 
niecierpiącej zw łoki. Kiedy im presarjo 
p rzyby ł do Angolparku i w szedł do o- 
szklonej celi głodom orów usłyszał od 
L ea:

— W ie pan, jesteśm y przeraźliw ie 
głodni — jeżeli natychm iast nie dostanie
m y gorącego śniadania, uciekniemy stąd 
1 wystawimy pana na pośmiewisko!

Im presarjo musiał odtąd w  ściśle o-

Po!skO'8iigfeisMc 
porozumienie eksportowe

W  a r s  z a w a, 12. 11. PAT.
Delgacja angielska przemysłu węglowego, 

która w  dniu 11 bm. przybyła do W arszawy 
celem kontynuowania rozpoczętych w kwietniu 
w  Londynie rozmów z przedstawicielami pol
skiego przemysłu węglowego na tem at porozu
mienia eksportowego, odbyła w poniedziałek w 
godzinach przedpołudniowych w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu pierwszą wspólną konfe
rencję. Rozmowy potrwają prawdopodobnie 3 
dni, poczem część delegacji angielskiej wyje- 
dzie na Śląsk, celem zwiedzenia kilku kopalń. 
Jednocześnie z delegacją angielską, lecz nie 
wchodząc w jej skład, przybył do W arszawy 
podsekretarz stanu A. Faulkner, dyr. departa
mentu angielskiego górnictwa węglowego. 
Faulkner złożył wizytę ministrowi przemysłu i 
handlu. Tematem obrad obu delegacyj jest 
sprawa uzgodnienia interesów obu przemysłów 
węglowych w dziedzinie eksportu.

kreślonych godzinach dostarczać pożywie
nia obu głodomorom, kiedy publiczności 
jeszcze, albo już nie było na terenie An
golparku. Służyła do tego celu specjal
na skrytka, skonstruow ana przez Lea, 
k tóry  był budowniczym szklanej klatki. 
Żeby wzbudzić zaufanie zwiedzającej pu
bliczności. Leo zmieniał co parę dni koł
nierzyk na coraz to  w iększy. Zaczął od 
numeru 36, skończy} na 42. Oczywiście 
robiło to wrażenie, jakgdyby przeraźliw ie

szczuplał i licznie zwiedzająca publiczność 
nie szczędziła mu głosów  podziwu i 
współczucia.

P o  26-dniowem głodowaniu, prof. 
Agryppta pokłócił się z Leem, j uciekł. 
Leo w y trw ał jeszcze 4 dni i po zakończe
niu głodówki został „wyniesiony na rę
kach11 przez rozentuzjazm owany tłum, 
który ogłosił go „mistrzem świata w gło
dowaniu

Zwracamy uwagę wszystkim naszy111 

sprzedawcom, że -

z w r o t y  k a l e n d a r z y
przyjmujemy tylko do 17 bm Kto do tełP 
terminu niesprzedanych egzemplarzy 
darza na rok 1935 nie zwróci, przejmuje 1 
na rachunek własny.

ADMINISTRACJA

Niemcy chcą wrócić do Ligi Narodów
tfkęć w s p ó łp r a c y  m i ę d z y  narodowej

L o n d y n ,  12. 11. Tej. wł.
Od 2 tygodni krążą w  Londynie pogłoski o 

rzekom ych zam iarach rządu niemieckiego pod
jęcia na nowo współpracy na terenie Ligi 
Narodów i szukania dróg, któreby umożliwiły 
Berlinowi taką zmianę kursu bez utraty pre* 
słige‘u.

W  tym  celu rząd niemiecki powziął sze
reg  decyzji, obliczonych na zjednanie sobie 
dobrej w oli Anglji.

Do nich należy po pierw sze — nagła de
cyzja rządu niemieckiego z dnia 30 paździer
nika, w  którym  to dniu min. Sohacht niespo
dziewanie uratow ał od rozbicia rokow ania 
handlowe angielsko-niiemieckie, prow adzone 
w Berlinie przez sir Leith Rossa, ofiarując 
Anglji w yjątkow o korzystne w arunki.

Dalej znamienne są  pokojowe zarządzenia 
rządu nierńeckiego, tyczące się Saary, a pole
gające na wycofaniu oddziałów szturmowych

w 40-kilomatroweJ strefie granicznej, co w y
warło w tutejszych sferach oficjalnych ko
rzystne wrażenie. W reszcie przypisyw ane są 
v. Rlbbentroppowi propozycje, według kłó- 
ryoh, wzamdan za uznani© praw a Niemiec do 
zbrojeń, Niemcy gotowe byłyby ułatwić stwo
rzenie „system u bezpieczeństw a11, będącego 
według uchwały 5-oiu m ocarstw  z dnia 12-go 
grudnia 1932 r. warunkiem uznania równo
uprawnienia Niemiec.

„Siystem bezpieczeństw a11 m iałby być 
stw orzony przez pow rót Niemnec do Ligi Na
rodów, przez gw arancje niepodległości Aostrji 
i gotowość podjęcia rokowań o zaw arcie 
wschodnio-europejskiego paktu wzajem nej po
mocy.

Przeprowadzenie takiego programu uzależ
nione jest w  dużym stopniu od dalszego roz
woju kwestji terytorium Saary.

Odgamedzt cedakcjl
Anko. Podobnych firm chrześcijańskie*1 t 

Katowicach nie ma. Może odkupi Panu j edfl 
większych księgarń-w  Katowicach.

Czytelnik nr. 25556. Są to przepisy 
ne o domokrążnym handlu artykułami spozy 
czerni. . 5{

R. J. nr. 84. 1) Skargę można n a ty c h n j  
w-nosić. 2 ) Można na świadectwo u bog ich , j ^  
nak przedtem niech się Pan poinformuje u 
w okata w sprawie kompentencji sądu. Spr 
jest w ażna i zawildana i dlatego bez adw °K 
nie da Pan sobie rady.

Abonent nr. 108527. — Wmieść p ro śb ę  _  
Urzędu Rozjemczego p rzy  M agistracie o Us 
leni© czynszu.

J. K. nr. 200. Bank postąpił prawnie- m  
naby ew entualnie w nieść wniosek do 
Grodzkiego o zw aloryzow anie tej kwoty- 

P. J. H. W. 1) Głupstwo -  nie. 2 ) N i e j
3) 3 kim. w  Kaliforniji szyb nafty „G onco^ 
S tandart11. ^

Feliks F. Katowice. Jeszcze jeden b j .  
k ratyczny zabieg? W ędliny kupuje się Pr 
cież w porządnych firmach, a  nie na ulicy- 

L. T. K. Bogucice. W  każdej większej ksl 
garni w  Katowicach.

A. M. Ruda. 1) W ystarczy  8  klas sJ j {  
powszechnej. 2 ) G łówna Komenda P °J 
Woj. Śl. w  Katowicach.

Auto 41342. Napisać zażalenie dio Słar
stw a w Świętochłowicach.

P. Stefan Baran w  Czeladzi. Wymię®.y. 
w liście Pana numery gazet może Pan 
mać w oddziale naszym w Sosnowcu, .•'Ty, 
M aja 5a. Zaświadczeń żadnych nie wydaJen .

P Witold Zioło w  Sosnowcu. Cel 
jednak uważamy, że ofiary powinni i mog? ^  
wać wszyscy, lecz nie bezrobotni, chwilowo j  
trudnieni. Dla nich najważniejszą kwest ja ‘ 
zapewnienie sobie i rodzinom utrzymania- .

J. S„ Szopienice. Jeżeli czynsz w  dniu 
lipca 1914 r. wynosił 11 rak., to dzisiaj 
Pan płacić 13,75 zł.

St. M., Biaia-Bielsko. Zwrotu kosztów Pfę 
dróży nie może Pan żadać, natomiast może .
Pan domagać zapłaty za godzimy nadliczbo 
pracy. Jeżeli zapłatę .otrzymywał Pan 
dniowo, to dziennie potrzebował Pan w 
ustawy pracować 8  godz-iin. a w  soboty 6  ® 
dziin.

Grupa harcerzy z Kostuchny urządziła w  dniu 4-tym bm. przedstawienie. Na ilustracji 
w trzecim rzędzie skarbnik drużyny F. Garcer, nauczyciel oraz opiekun drużyny. A. Ja- 
rończyk, kierownik szkoły; w  górnym rzędzie w środku drużynowy I. Drużyny Harcerzy

Nikodem Józef.

N. ]., Skoczów. 1. Tak. 2. śląska 
W ojewódzka, Katowice, ul. Jagiellońska. 3- 
ma żadnego celu. ^

Nr. 125. Niestety, w sprawie tej nie d'a 
już nic zrobić. $

Wincenty S., Katowice-Dąb. . Na 
musi Pan koniecznie podać świadków, J  
wyraźnie zeznają, że wyzwiska, wymieniaj1 y, 
skardze, były skierowane pod adresem _ zJ  
Zwracamy Panu jednak uwagę, że jeżeli z ■ 
została znieważona, to tylko ona musi ,Ael* 
Pan w imieniu żony skarżyć nie może. J Ja 
jednak Pan już w  imieniu żony zaskarżył, ^  
najlepiej wycofać skargę, gdyż inaczej SzK 
dalszych kosztów.
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ule w yjd zie! N igdy w  życiu  tiie w yjaw isz  lego , co 
;tu w idziałaś... Nie mam litości dla ciebie!... D zisiej
szej n ocy  jeszcze  um rzesz!

— Ja nie szp iegow ałam ... —• zaczęła  T eresa, 
ale rozszalała  kobieta nie pozw oliła  jej m ów ić dalej.

—  M ilcz! —  zaw oła ła  groźnie. — Barbaro! Ka
tarzyno! —  krz3zknęła, zw racając się  do sali.

W  jednej chw ili nadbiegły d w ie siostry , b y ły  
to te sam e, które T eresę  w ó w cza s  do lodow ej za
prow adziły  kąpieli.

— Obijcie tę nędznicę! —  rozkazała przełożona  
i chodźcie za mną. M usim y z nią skończyć, bo ona  
w idzia ła  naszą zabaw ę i gd yb y  k iedykolw iek  w y 
d ob yła  się z klasztoru, opow iadałaby o tern ludziom. 
D latego um rze! Z byteczna c iek aw ość  nikomu na 
dobre nie w ychodzi!

T eresa poczuła, że  ją podniesiono, potem  stra
ciła  przytom ność.

A  gd y  znów  o tw o rzy ła  o czy  i rozejrzała się do
koła, w idziała, że  znajduje się w  podziem nej p iw 
nicy klasztornej. L eża ła  w  jakiejś w ąskiej niszy, 
utw orzonej przez d w ie ściany i tak ciasnej, że le
dw ie się  w  niej zm ieścić m ogła.

W idocznie długo m usiała leżeć  nieprzytom na, 
bo mur d osyć  już w ysok i, o taczał ją ze w szystk ich  
stron. P rzełożona i d w ie siostry  p racow ały  pilnie. 
Z podniesionem i rękaw am i k ład ły  szybko jedną 
ceg łę  na drugiej, a w praw a, jaką przytem  zdradza
ły , b y ła  dow odem , że nie p ierw sza to b y ła  ich ro
bota!

Rozrzucone tu i ów dzie stare ceg ły  b y ły  też  
pew nie używ ane niegdyś w  tym  sam ym  celu!

TU WYCIĄGI
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T eresa w iedziała  bardzo dobrze, co ją czeka, 
a chociażby i nie w iedziała, to krzyki i przekleń
stw a Gregorji b y łyb y  ją dokładnie objaśniły.

—■ S p ieszcie się! —  krzyczała  daw niejsza k el
nerka rosyjska, podając siostrom  ceg ły  — mur musi 
być w y ż sz y  niż ona — nie p ierw sza to i nie ostat
nia —  w  ten sposób pozbędziem y się szpiega, za
murujemy ją żyw cem , niech um iera z głodu i pra
gnienia...

—  B oże M iłosierny! — krzyknęła  T eresa.
B y ła  w praw dzie przygotow aną na śm ierć, ale

takie pow olne konanie przerażało ją okropnie.
B y ć  ży w cem  zam urowaną, udusić się, um rzeć  

z głodu... Ach, czy  m ożna sobie w yobrazić  coś  
straszliw szego! I w  niemej rozpaczy sch w yciła  T e
resa kam ienie i zaczęła  ie szarpać — ale daremnie. 
Z palców  jej krew  się polała, a kam ienie ani się ru
szy ły . Gregorja znała się  na tej robocie!

N ie trw ało długo, a mur dochodził już w  w y 
sokości jej czoła. Jeszcze tylko kilka minut...

N agle o tw o rzy ły  się drzw i piw nicy, ktoś w y 
biegł szybko i T eresa u słysza ła  jakiś m ęski głos, 
w ym aw iający kilka s łó w  po rosyjsku.

I zaraz potem  sta ło  się coś nadzw yczajnego!
Z tą sam ą szybkością  z jaką przełożona kładła  

poprzednio ceg ły , zaczęła  je teraz zdejm ow ać, a je
dna z sióstr m usiała iść po wino, aby T eresa  nieco, 
pokrzepić się m ogła.

— Nie, nie zabijem y cię! —  rzekła przełożona  
z tajoną w ściek łością . — W yższa  wola, której nie 
śmiem staw iać oporu, każe mi cię uw olnić. I to na
tychm iast! Ale m oże będziesz chciała dobrowolnie

H u n t e t

MUSI DAC SIE „-urAĆ 
S F O T O G R A F U J

Wiesiz mój m ężu.^ 
sisz koniecznie kaza 
sfo tografow ać.

— Dlaczego? „ p f1
— Bo tak  r z a d K J jC  

w a sz  w domu, j-e yj' 
s-q zapom nieć, ia* 
glądaisz,

c l
HONOROWY GR J j
—  P o w ied z  u11, 0s<>' 

drogi, jak im  to
bem  się dz ie je .- 
jesteś, jak  św ię ty  . 
ki, a  g ra sz  w  kar wy 
grubo. G zem  ty  " 
p rz eg ra n ą?

— W cale  nie 
G ram  zw yk le  na 
honoru.

P ro sz ę  o kiełba, J ł a' 
tak ą  sam ą  nie .
jak  o sta tn im  132 ie łL  

D laczego  nie* ^
—  Bo majster v t 

dział: -  Jeszcz® r jies* 
ką kiełbasę przy11
to sam  ją zjesz-

w k o s z a r u j ;
— Pow iedzcie stc f  

d-y chowają n' ^ois
ka z honoram i -
w am i?

— Ja k  umrze- 
sierżanci#.

UCZEŃ S Z E W S K I^ *
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1 1  brni odbył się w Toruniu m ecz piłkarski 
•  'wejście, do ligi między mistrzem Pomonza 
®ryfem a Legją poznańską z wynikiem 1:1. 
** 25 minucie strzela bram kę Mikołajski dla 
Legji. Po  pauzie strzelił bram kę z Gryfu Dro- 
towstó w  5 minucie. Sędzia p. Cichóczeiwski 
® Grudziądza. W idzów około 1 0 0 0 . Sędzia w 
Pierwszej potowde przez nieuwagę przedłużył 
er? o 3  minuty i w tedy właśnie padła jedna 
“tam ka. Mecz ten oczyw iście Już nie miał 
*Oaczania dla m istrzostw a grupowego.

Mislrzssiwa iHttyciat 
Earwr

G enua: W  niedzielę odbyły się ta  zaw ody
“iężko-atietyczne w  podnoszeniu ciężarów  o 
“dstrzostw o Europy.

T ytuły 1 m istrzowskie zdobyli: W  wadze
SłÓTkowej Bescairpe (W łochy) 570 funtów, w 
^tadze lekkiej Feta (A ustrja) i D uverger 
jTrancja) po 725 funtów. W  w adze średniej 
Jsmayer (Niemcy) 695 funtów, w  w adze d ęż - 
Mej Halla (Austrja) 740 fu ttów  (nowy rekord  
*Wiaitowy).

P .M .M .J ifa to m ic e  —  .,09" 1:1> <?©:©. 1:1. 0 :2)

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z 10 

-zęści w orzechu mahoniu i innych fornie- 
rach już od z! 600.—. Nowoczesne kom
pletne pokoje stołowe już od zf 850 — 
Kuchnie z. 7 części już od z! 115.—. Meble 
Dojedyńcze w wielkim w yborze po najniż
szych cenach poleca jedynie 
SLASKI DOM MEBLI -  KATOWICE, 

tylko 3-go Maja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta- 

ć /rh e z o ta tn a .

Tek : Prostejov

f e r 0-

vv?iólf ;  ,
rtS SutluCVfroW(,m zwycięstwem F-ancnzów 
Kllźvn, 6 - 1  (2:1, 1:0, 3:0). Fatalna m raż

Mecz pow. rozegrany na sztucznym to- 
rze w Katowicach wywołał niespodziewa
nie wielkie zainteresowanie, bowiem przy
patryw ało się mu przeszło 3 tys. osób, w 
tem większa część osób, przybyłych z 
Niemiec będących .również na meczu pił
karskim Ruch — „09".

Niespodziewanie zespół polski poniósł 
porażki, a — co jest najbardziej zastana
wiające — Polacy ustępowali gościom 
pod względem ambicji i ofiarności. Już 
ńiejednokrotnie zdołaliśmy stwierdzić, że 
czynnik ten zawsze decyduje o zwycięstwie 
w spotkaniach z Niemcami. W artoby się 
nad tem zastanowić.

U Niemców wybili się dwaj wartości- 
wi zawodnicy, a to Hiliman i Podleska i 
oni też w lwiej części zadecydowali o 
zwycięstwie, w ytw arzając pod bramką 
polską niejednokrotnie zamieszanie, z któ
rego następnie padały wszystkie bramki. 
W yróżnić należałoby u bytomiaków rów

nież tw ardą i doskonale dysponowaną o- 
bronę, oraz bram karza.

Polacy, początkowo zlekcyważylj prze
ciwnika. Ustępowali' oni Niemcom pod 
względem taktyki i nieposiadali w swoim 
zespole takich indywidualności, jak Niem
cy, aczkolwiek zagrań solowych Polacy 
mieli daleko więcej. Cóż z tego, kiedy 
wszystko rozbijało się na obronie gości, 
a ponadto wiele do życzema pozostawiła 
dyspozycja strzałowa. Polacy mieli w 
drugiej tercji wysoką przewagę. Pierwsza 
bramka patia dla gości przez Ruszczaka, 
a w chwilę później wyrównuje Adt. Dwie 
dalsze bramki Niemcy zdobywają ze strza
łów Hillmana i Podleski pod koniec gry.

Sędziował p. Trytko. Należy zazna
czyć. że w zespole niemieckim grało 4 b. 
graczy z polskiego Śląska, a mianowicie 
Pr. Kacznrowie, Podleska z SKH oraz 
Schwertfeger z siemianowickiego SKH.

Mecz p leban ii Polska • Czechosłowacja
b ^ d z f i e

W Taro. fidrach
n a w i s a n i e  f i i a U  M a r d a r i S !
Największem znaczeniem dla propagowania 

“•aciarertwa jest lcwestja zrzeszenia wszystkich 
w a ią rz y . W każdej większej miejscowości 
Istnieją placówki klubu narciarskiego. Tar- 
' “wskie- Góry również posiadają wielką 'ilość 
Jjtołeńnjków tej gałęzi sportu, ale niestety do 

18 dnia placówka taka jeszcze nie powstała. 
.Z a r z ą d  Klubu Narciarskiego w Katowicach 
łkałam owił w celu zrzeszenia wszystkich zwo- 

“niików sportu narciarskiego założyć w  Tar- 
Av/skich Górach samodzielny oddział Klubu 
narciarskiego. W tym też celu zarząd tegoż 
^.“bu prosi wszystkich narciarzy miasta i po- 
ił,;"atu Tarnowskie Góry, którym zależy na pod- 
j^ ie n iu  sportu narciarskiego, by zechcieli 
stosie swe przystąpienie do mającej być zor- 

S9lti^ow anej placówki nardarsfkiei.
^  Zgłoszenia uprasza się kierować pod adre- 
rA 1 śl. Klubu Narciarskieg w Katowicach na 

e prezesa p. dr. Kocura w Katowicach, ul. 
p a t o w a  2, względnie na ręce p. E. Wójcika, 
y aownllka oddziału Dyrekcji Spółki Brackiej w 

^ o w a k ic h  Górach, ul. Strzelecka 23. (P i)

C w  s t y c D e ć
p r ^ 'avia (P raga) — Cechie Karlin 11:3, DFC. 
po Są — Bohemians 1:1, Sparta (P raga) — 
Vip, .°''n 2:1, Teplitzer FC. — SK. Pilzno 4;1, 

A  roria (Pilzno) — SK. Kladno 3:1, Źidenice 
y  Prostejov 1 :1 .

AbELA ROZGRYWEK LIGI CZECHOSŁO
WACKIEJ.

Gier 
8

W  Bem ie w  dniu 15 bm. z  akacji meczu 
bokserskiego Czechosłow acja — W ęgry od
będzie się konferencja prez. Komitetu Puharu 
środkowej Europy <p. Kanskowskiego (W ęgry) 
z sekretarzem  tego komitetu p. Riuiżyozką 
(Czechosłowacja).

Na konferencji ted rozpatrzona będzie spra
w a protestu Czechastowaoji przeciwko wyni
kowi meczu Polska — Czechosłow acja 11:5

w W arszaw ie.
Polski Zwiąaek Bokserski nadesłał Już od

pisy kartek  punktowych z  omawianego me
czu, z których wyni.ka, że sędzia niemiecki 
p. Saanger dopuścił się rzeczyw iście błędnego 
punktowania. Przypuszczać zatem należy, że 
mecz Polska — Czechosłowacja będzie musiał 
być powtórzony, a p. Saenger w yłączony od 
sędziowania.

Czis ita w PtisUha iw iM ki Mularskim
W  uzupełnieniu naisee&a spraw ozdania I  

nfeizielnego w alnego zebrania Polskiego Zw. 
Tow. Kolarski d i w W arszaw ie, gdzie — j.ak 
wiadomo — rozprawiono się z dotychczaso
wą działalnością zarzadu PZTK., podajem y 
i©s>zoze ciekawsze momenty z zebrania.

Dyskusja nad sprawozdaniem zarządu prze
ciągnęła się około 8  godzin, a głównym efek
tem było udzielenie votam nieufności zarzą
dowi, k tóry  jakby przeczuw ając to podał się 
już przed miesiącem do dymisji. Główne z a 
interesow anie w zbudziły w yw ody delegata 
Śląska, red. Mikuły, k tóry  po dokiadnem 
omówieniu szosowych m istrzostw  Polski do
wodził. że zarząd postąpił w brew  regulamino
wi, przyznając Oleckiemu ty tu ł m is ta a  Pol
ski i domagał s:ę przyznania tego tytułu ko
larzowi Kiełbasie, który  przybył na dfugiem 
miejscu. W  wyniku głosowania za wnioskiem 
red. Mikuły, wypowiedziało s ę  65 osób. Nad
to zniesiono rów nież zaw ieszenie okręgu Ślą

skiego. P rzeszedł rów nież wniosek o w yra
żenie zarządow i votom nieufności, oo w yw o
łało .wielkie niezadowolenie w śród delegatów 
WTĆ z W arszaw y /k tó rzy  opuścili salę obrad.

Z uznanem  trzeba przyznać, że Wszelkie 
postulaty Śląska zostały szczęśliwie przepro
wadzone przez naszą delegację, która przyczy 
niła się walnie do oczyszczenia stęcfóęj atmo
sfery w polskiom kolarstw ie.

W  skład nowego zarządu w eszli: prezes 
p. T. Lenartowicz, członkowie: kpt. Tkaczyk, 
por. Pieniążek, Kreutz, Pohudejski (kap tan 
sportow y), mjr, Szyibowiski, Zygadło, Rad- 
wiaństó, Szymczak, Turowski, a z prowincji 
po. Kotarba (Kraków), Drobut (Lwów). Skiła 
(Śląsk), Kurzewski (Poznań), Tliaele (Łódź). 
Zastępcy: Grabkowski, Czerniak, G ierasńsk t, 
W oźriak, Menker (Lwów). Komisja rew izy j
na: Judycki, Dąbrowski. Czyżewski, K ratałec 
(Łódź), Jaw orski (Kraków).

Mecz piłkarsK), fcfóry lifcrcsujc
c i f i f e i  K s i r o p ę

* Gier Pkł Bram.
$£3  J  8  13 23: 7
V ju‘* 7 11 33: 8

Sna °ria PilznoW ?rta
8  l i  21:14
7 9 13:12
8  7 13:14
7 7 17; 19
7 6  10:11
8  6  16:18
5 5 12:14
8 5 15:25

. ,  „  ..................... 7 4 14:33
f tK - K o l in  6  2 5:17

v  „ “ ‘lapeszt. III Ker — Attila 0:0, Hiuiyaria 
JVąr(lsPest> 1:1, Somogy — Phoebus 1:1, Fereit- 
UjneJ). — Soroksar 2 :0 , Szeged — Bocskai 3:1,

u.!' Budai 3:0.
^ Iedań. SK. Favoriten — W acker 1:1,

*ki o* Galien. M iędzypaństwowy mecz pitkar- 
p ^ ą ic a r ia  B -  Tyrol 7:1 (3:0). 

a ,rp(j5Y^-. W ramach wielkiej imorezy mięrfzy- 
s' ‘ Wei na sztucznym torze lodowym stadjo- 
Sn°rtowego odbyto się w niedziele pierw- 

k r>r)5,i0t'rar,ic hokeja na lodzie w turnieju o mi- 
.vN nj.N 0  Fttrony między drużynami StadeWy-ć.ais - - -  --- • . -

Anglja, przeżyw ać będzie 14 bm. je
den z najważniejszych dni w historii sw e
go pilkarśtwa. W  dniu tym  w Londynie 
na boisku zeszłorocznego m istrza Anglii 
„Arsenału", odbędzie się m iędzypaństwo
we spotkanie W iochy — Anglia. Przeciw  
sobie staną dwie drużyny, z których wło
ska szczyci sfę oficjalnym tytułem  mi
strza, zdobytym w br. w Rzymie na me
czu z drużyną Czechosłowacji, angielska 
natomiast reprezentuje ojczyznę płikar- 
stwa, uchodząca nadal za faktycznego 
mistrza świata. Tak Ang^a Jak i W łochy

przygotow ały się solidnie do spotkania.
Na tem at meczu toczą się już od tygo

dni ciekawe omówienia. P’rasa angielska 
pisze, że ty tu ł mistrza możnaby zdobyć 
dopiero w turnieju, k tóry  musiałby się 
odbyć w Londynie. W yłaniają się też 
projekty tak?ego turnieju, do którego we- 
szłoby 32 państw, w tem także Polska, 
Miałby się on odbyć w lecie 1935 r.

Dzień 14 listopada br. w y^śn i nie
wątpliwie sytuacię, a z nią może także 
stanow !sko Wielkiej Brytanji w piłkar- 
stwie euroneskiem .

ta a

u H. C. Milami, które zakończyło się
w

hi'l7-Vtiv w 1 ’ -■*> 1 ta, an»». raraina m rażka 
/ ' b i w  włoskiej spowodowana została nad- 
Ah Q.r! umęczeniem graczy, którzy w ostat- 
j Upljj 'ach rozegrali dwa ważne snotkarńa w 

0 r,uf,' Pr7egrvw ając z H. C. Streatham 0:9 i 
W m Sns 0:2;
SC1stf‘na^ C7U wystąpiła na torze z pożegnalnym 
6> i  71 .Przed wyiazdem do Ameryki mi- 
DPisy n 'v,ata Sonia Hanie, którei brawn-owe 

agrodzone były hucznemi oklaskami.

ŚL. OKI?. ZW. ATLET. PńZED WAŻNEM! SPOTKA
NIAMI.

Wszyscy cl. którzy Się imteresują sportem atletycz
nym, stwierdzić musza, żc obecny Zarzad Śląskiego Okrę
gowego Związku Atlet. poczynił w kierunku podniesienia 
sportu apetycznego b znaczne postępy Niezważając na 
koszty, przeprowadza w najbi.1 szych 2 miesiącach a z 5 
m i e d z w o k r ęgo w ych. wag!, międzynarodowych spotkaó
Już 15 bm. sprowadza do Rudy reprezentację Śląska nie
mieckiego na rewan owe spotkanie zapaśnicze i w podno
szeniu ciężarów. Nadmienić należy, że ze spotkania któ
re o-dbylo się dnia 17. 10. br. w Zabrzu, reprezentacja 81. 
polskiego wyszła zwycięsko w stosunku 14:7 w zapasach 
oraz 1331 kg. do 1371 kg. w podnoszeniu ciężarów U czy
my. że zawodnicy nasi J tym razem starać się będą przy
najmniej wynik ten ntrzymać, gdyż walczyć będą na 
własnym terenie Barw naszych przypadło bronić nast. 
zawodnikom: w zaipasach* od wagi koguciej do dężk.e j: 
S łefam. Oworok. Kusz. B ła 'yca K-ysoiatśki. Oałuszka. 
Urgacz, wi®l. O w óźdl W poduo&z* ciężarów; R>ussek.

W ittek Śtylec. Grzybek I Mainka Wymienieni zawodni
cy zjawią się -punktualnie o godz. 17 w Rudzie w hołelu 
..P iast1'
REPREZENTACYJNE ZAWODY R. K. S. -  ŚL. O. Z. A.

Zarząd Śl. Okr. Zw. Atlet prowadzi od dtu śzego 
czasu pertraktacje z Rob KI. Sp. w sprawie przystąpie
nia sekcyj atletycznych do Śl O Z. A. Sprawa ta zo
stanie w niedługim czasie uwieńczona pomyślnym wyni
kiem leszcze przed przyłączeniem postanowiono prze
prowadzić w bm. jedno spotkanie zapaśnicze obydwóch 
reprezentacyjny. Mecz ten proponuje się przeprowadzić 
w dniu ?4 bm w Nowej Wsi

MECZ Z4P\ŚNICZY WARSZ*VWA -  ŚLĄSK.
Od dłuższego czasu reklamowany międzyokresowy 

mecz zapaśniczy reprezentacji W arszawskiego Okr Zw 
Atlet. z reprezentacją Śl. Okr. Zw Atlet postanowił Za 
rząd śl. O. Z. A. przeprowadzić na Śląsku, dnia 2 grud
nia br. w Rudzie Śl.

WROCŁAW -  KATOWICE.
Zapaśnicy Wrocławia złożyli śl O. Z a propozycję 

rozegrania w Katowicach meczu zapaśniczego SpraWa 
U  lostaaie  Jeszcze bliżej rozpatrzona. W razie przyjęcia

S j o n  w  l a g f ó b i u  n ą  s r o w s  i i e i a
NOWINKI SPORTOWE.

W C, ki. „Strzelec" w Niwce rewelację sta
nowi Wiltosiński, który jest jednym z najlep
szych napastników w Zagłębiu.

„Placów ka" — Piaski prowadzi w ki. C. Do
tąd nie przegrała jeszcze meczu.

Zieliński z „04“ Szalkę, reprezentacyjny 
gracz Niemiec, otrzyma! posadę w Zagłębiu i 
zamierza podpisać zgłoszenie a'o C. K. S. Cze
ladź. Gra on w pomocy.

Ź. K. S. „Kinereth" z Sosnowca prosi nas o 
wyjaśnienie, że mimo fuzji z Makabią utrzymał 
swą nazwę i bierze udział w rozgrywkach o mi
strzostwo. Narazie jest to sekcja piłkarską 
„Kinereth" przy „Makabi".

Gwóźdź, jeden z najlepszych napastników 
„Unji“ według pogłosek przechodzi do „W isty" 
Kraków.

Zioła, b. gracz C. K. S. Czeladź przenosi się 
do Skarżyska, gdzie ma trenować tam tejszą 
drużynę fabryczną. Niema on jednak dotąd 
zwolnienia z klubu.

K. S. „Solvay“ wyjaśnia, że na meczu z  
„Unją“ wszystkie 3 bramki zdobył Malcher- 
czyk.

E. Przybytek — członek C. K. S. zawieszo
ny przez zatząd klubu stara się o zwolnienie i 
ma zasilić barwy Policyjnego K. S.

P. Kaleta, b. kierownik sekcji bokserskiej Po
licyjnego K. S. przeniósł się do Częstochowy. 
Obecnie kierownikiem sekcji jest p. Kamizela.

Na skutek zażaleń, władze wszczęły docho
dzenia przeciwko kilku sędziom piłkarskim w 
Zagłębiu.

SporS w  Częsfodi^ur©
Brygada — Warta (Zawiercie) 4:1. Bramki 

dla B rygady wzytskaM: Lach 2, Flomjan i B ej
ce. dla W arty : Domagała i Heknan. B rygada 
przew ażała technicznie i taktycznie, mecz 
Miał jednak bardzo słabe tempo.

Częstochow ianka — Skra 2:1. Bramki dla
O.ęśtochoiwjańiki uzyskali: Sitowski i Paehó- 
laJc, dla S kry : Ruibim. Sędziował dobrze p. Go
spodarek. Gra prow adzona przez cały  czas w 
szybkiem  tempie pnzy przewadze Częstocho- 
wianki.

Tablica mi®tr®ostrw jesdeimytih przedstaw ia 
się następująco: 1) Częstochowianka 7 pkt., 
stos. bram ek 10:9,. 2) B rygada 6  p k t, 10:6, 3) 
Yictofia 6  pkt., 18:11, 4) Turyści 6  pkt., 12 9,
5) Skra 5 pkt., 7:7, 6 ) Warta 3 pkt., 7:10, 7) 
Leg ja I pkt., 7:13,

KS. Haller (Kochłowice) — Strzelec (Zgo
da) 3:2 (1:2). Zespól Hallera, który w ystąpił 
w pełnym  składzie, odniósł zasłużone e w y c ę -  
stw o nad ambitnym przeciwnikiem. Chociaż 
drużyna Strzelca do przerw y prowadziła, to 
jednak w drugiej połowie załamała się. Bram
ki dla zwyoięzców strzelili: Lipich d Ciupała 
dwie.

©

* Sper! ^  MraV@nre
— Ub. niedzieli odbyło się kilka meczów 

z cyklu rozgryw ek o puihar KZOPN. Roz
gryw ki zaś o w ejście do ki. A. odbyw ały się 
poza Krakowem. W yniki zawodów były na
stępujące:

W isła I b. — Makkabi 0:0. Zawody po
w yższe odbyty się na boisku Makkabi. P rze
bieg zawodów był nader interesujący, przy- 
czam przew ażała Makkabi, na drodze do zw y
cięstw a przeszkodził jej doskonale broniący 
bram karz W isły, który poza szeregiem nie
bezpiecznych strzaiów  obroni! w pięknym
Stylu raut karny. Sędziow ał słabo mgr. B lau- 
feder.

— W awel — CracovIa I b 3:2 (1:0). — Po
szeregu klęskach w reszcie odnieśli w ojskowi 
zasłużone zw ycięstwo, będąc przez cały
przeciąg eaw odów  lepszą drużyną Bramki 
strzelili dla W aw elu: Kożuch M 2  i Kroili z 
rzutu karnego; dila Craoovji: Chudzik i „sa
mobójcza". Sędziow ał poprawnie p. Lieibling.

NOWY KLUB SPORTOWY W KRAKOWIE. W Kra-
kowie powstał nowy klub sportowy przyjmując nazwę 
K. S. Orkan Mimo iż nie należy do Zwiąizku. roze
gra! już kilka s-potkań z drużynami związkowemj osiąga
jąc piękne wyniki jak: z Ga-barnią komb 7:2 Grze
górzeckim 4:2. Pocztowym PW. 4 0 Czarnymi 4 5 'id. 
Nowy :lub grupuje członków z dzielnicy Zakrzówek.

propozycji, meoz taki odbyłby się 15 grudnia w kato- 
wicaóh.

ZAPAŚNICY AUSTRJ1 PR7YJEŻDŹAJĄ NA ŚLĄSK.
Z pnozutkiem przyszłego roku bawić będzie na Ślą

sku zapaśnicza reprezemiacja Austrjj w celu rozegrania 
rewanżowego meczu z Robotn K S lak nas informują. 
Zarząd Śl Okr. Zw. Atlet prawdioodobnie w yko^y^ta  
obecność Ausf jaków i przeprowadza również jedno spot
kanie zapaśnicze.

KURS NARCIARSKI OLA C7ł ONKÓW PZP. orga- 
nićElije się w okresie zimowym w Zakopanem. Termin 
zgłoszenia upływa z dniem 18 bm Kto z członków PZ ^., 
czy też sympatyków, chciałby wziąć udział w kursie* 
nieoh prześle swoje zgło&zenie jaknajwcześniej do Wy- 
dfciału Sportoweg-f Młodzieży PZP -  Katowice* Wa
welska 1. Dziennie utrzymanie wynosi 5 ,-  zł. Kierowni
kiem kursu będzie trener Polsk. Zw Narciarskiego.

18. bm odbędzie się w Mikołowie fOddz Młodzieży 
P Z P J  turniej .ping-pongowy o misŁrzostwo m. Mikołowa.



R E D A K C J A
K A T O W l C f  
S O B I E S  K I E G O  11 
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  «7 G R O S Z A C ^
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O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W ^

Na rozmaite, sposoby biorą się kobie
ty . gdy pragną odzyskać serce męża lub 
zmusić go do częstego przebyw ania w 
domu i grzania się przy ognisku rodzin- 
nem. Pragnienia te  w yzyskują jasnowi
dzące, kabalarki, pseudo-chiromantki j tym 
podobne osoby, żerujące na naiwności 
utrapionych kobiet. L ubczyki,i inne kro
ple i napoje miłosne zaczynają w tedy 
działać z mniej lub więcej pożądanym  
■skutkiem.

Na jednem z przedm ieść Berlina udzie
lała porad na wszelkiego rodzaju cierpie
nia duchowe w różbiarka, nosząca 
dźw ięczny pseudonim pani L i k a n e .  Jej 
sław a była rozpowszechniona w całym 
Berlinie, a. w ładze przym ykały oko na jej 
czarnoksięskie praktyki, dzięki poparciu 
w ysoko postawionych osób. Nakłoniona 
przez przyjaciółki udała się do niej także 
niejaka pani N a e f e r, która zarzucała 
głównie swej gorszej połowie rzadkie 
przebyw anie w domu.

— Nic łatwiejszego, jak zaradzić na 
pani zm artwienie — odpowiedziała uskar
żającej sie małżonce pani Likane. — P ro 
szę przynieść mi parę pończoch męża, a 
Wszystko będzie w porządku.

Uradow ana takim wynikiem konsulta
cji pani Naefer, przyniosła żądaną parę 
pończoch; Pani Likarie w yrzekła kilka ta
jemniczych słów i zw ilżyła pończochy 
czarnoksięskim  płynem.

G dy nazajutrz małżonek w łożył owe 
pończochy, pozostał rzeczyw iście w do
mu, ale tylko dlatego, że musiał położyć 
się do łóżka. Nogi popuchły mu straszli
wie, a nadom iar złego, dokuczały mu bo
lesne plamy i bąble Przerażona pani Nae
fer pielęgnowała chorego męża pieczoło
wicie, w reszcie uznała, że interw encja le
karza jest nieodzowna. Zanim jednak uda
ła się do lekarza, poszła do czarodziejki, 
pani Likane. Zastała jednak mieszkanie 
jej puste. W idocznie św ieżo spreparow a
ny  płyn na pończochy niew iernych mę
żów musiał już w ydać w  kilku w ypad

kach fatalne rezultaty, skoro pani Likane 
uważała za stosowne ukryć się przed 
okiem władz. Lekarz, do którego udała się 
strapiona żona, był zajęty poza domem 
w jakimś nagłym  w ypadku. W ten spo
sób nieobecność nieszczęśliwej kobiety w 
domu przedłużyła się na kilka godzin.

A tym czasem  służąca, zastępująca pa
nią w pielęgnowaniu chorego męża. nie 
utrzym ała języka za zębami i opowiedzia
ła, skąd pochodzi choroba nóg Naefera. 
Jej pani w tajem niczyła ją bowiem we 
wszystko.

Naefer nie okazał bynajmniej smutku, 
lecz rozradow any w ykrzyknął:

m

Jak donosiliśmy, w  sobotę odbyło się otwarcie nowej linji kolejowej Zebrzydowice —  Cieszyn. Ilustracja przedstawia budynki stacyjne
w  Kaczycach i Marklowicach.

Zabobony i ciemnoto wśrOd inteligencji
— Doskonale!
Znalazł w reszcie sposób, jak uwalnić 

się z krępujących go więzów małżeń
skich. Zatelefonował natychm iast do ko
misarza najbliższego posterunku policyj
nego i opowiedział mu o wszystkiem. 
Chore nogi były doskonałym pretekstem  
do rozwodu z żoną.

Policja rozpoczęła poszukiwania nie
sumiennej „czarodziejki'1 i wreszcie aresz
tow ała ją. Okazało się, że interw eniow a
ła ona w całym szeregu podobnych w y
padków z tym samym rezultatem W afe
rę wplątane są żony licznych dostojników 
państw ow ych.

W ciągu  n o cy  
0  15 lot m łodszo
dzięki użyciu orientalne
go preparatu łuszczące
go ,.A!ma“, usuw ającego 
piegi, wągry, pryszcze, 
brunatne plamy, zmar- 
szozild, czerwoność nosa-
1 inne błędy piękności.
Cera stajesięoilśnóewaj ąco 
czystą i pełną młodocia
nej świeżości. O m a 2 zł., 
podwójny pakiet 3 zł.
Specjalna oferta: Kto
prześle w  ciągu 3 doi wyciinelk niiniejszeg0  
ogłoszenia z zamówieniem, otrzym a 2 0  proc. 
rabatu  na mały i 30 proc. na diuży pakiet- 
Pinoszę o podanie, czy cera sucha, czy tłusta.

DR. NIC. KEMENY, CIESZYN, 
skrytka pocztow a 100/1495.

H o lo w a n ia  g ie łd y  w  W a rs za w ie
z dniiia 12 listopada 1934 r.

Papiery  państw ow e: ,
3 proc. poż. budowlana 45,00. 5 proc. p<j*' 

komwersyjna 64,50. 6  proc. poż. dolarowa 69,75 
i 69,50. 4 proc. poż. dolarowa 52,00— 5 2 , 2 5  1
52.00. 7 proc. poż. stabśłiizac. 70,00—69,$/'
7 proc. L. Z. Państw . Bainiku Rolnego 83,25'
8  proc. L. Z. Państw . Bain/ku Rolnego 9 4 ,0 0 -
7 proc. L. Z. Bainiku Gospod. Krajów. 83,25'
8  proc. L. Z. Banku" Gospod. Krajów. 9 4 ,0 0 -
7 proc. obligac. Bartku Gospod. Krajów. 83,25'
8  proc. obligac. Bainiku Gospod. Krajów. 9 4 ,0 0 - 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie Kredyt. 4 9 ,7 5 > 
48,75—49,25.

Akcje:
Bank Polski 93,25—93,00. W arsz. Tow. Fa

bryk Cukru 27,50—27,75.- Lilpop 1 0 ,1 0 — 1 0 ,2°- 
Starachowice 12,05— 11,80. Haberbusch 34,25 
i 34,00. Tendencja niejednolita.

W aluty: ^
Dolar pryw atny 5,28. Tendencja niejedno

lita.
Pożyczki polskie w Nowym Jorku : . .

Pożyczka DMlomowska 82,875. P o ż y c z k a  
stabilizacyjna 115,50. Pożyczka warsziawsk*3
64.00.

P o zflg iis H a  g ie łd a  z b o ż o w a
z  dnia 12 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznań. *

iPszenical 6,75—17,25, Mąka pszenna — wszystkie J!a- 
tunki o 25 gr. wyżej notowana. Makuch Lniany 17’5° 
—18.00. Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie sP0- 
kojne.

Tramzakcje na odmiennych warunkach: ży ta  416 t ot,ł 
pszenicy 194 tony.

Na sztucznem lodowisku w  Katowicach odbył się w  sobotę mecz hokejowy między dru
żynami: K. S. „Cracovia“ i K. K. S. „Pogoń“ — zakończony zwycięstwem „Cracovii“ w 
stosunku 9:1 (3:0, 2:1, 4 :0 ). Ilustracja p rzedstaw ia u góry drużynę „Cracovii“, a  u dołu 

„Pogoni“. Ag. „Polonji“ ł „Siedmiu Groszy“. Fot. Cz. Datka.

M I  CgS& szem ia
JULJAN TRZCIONKA z Psar zgubił k s i ą ż k ?  

wojskową. U '

UWAGA! Pies, wilk stepowy, zabłądizony, rea'  
guje ma wołanie Lux, kudłaty, znajduje się u P' 
Pudelki Ludwika, Katowice-Dąb, ul. W ąska^3-

POSZUKUJĘ czeladników krawieckich do 
w  domu i poza domem. Alojzy Kurek, K ochaj 
wice, ul. Kościelna 5. 42L _

KRAWIEC uszyje ubranie wzamiian za rad)3' 
Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy" pod nr. 4211/

SŁUŻĄCA do wszystkiego zaraz potrzeb113' 
Przedstaw ić się od 8 —9 wieczorem Katowjc j 
Pocztow a 10, mieszkanie 3. 421-’

Przygody bezrobotnego Froncka

MłtSICCZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZE.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia'* S. A . w Katowicach. —  Redaktor odpowiedzialny] Stanisław N o g a j .

Z  muszki szelm a to uparra, 
straszliw ie się w zięła w  kupę,
gąska głów ką tak  k r ę c i ła --------
szyjkę zaplą tała  w  supeł!!!

M uszka gąskę strasznie drażrfl 
gąska chce ją cołknąć żywo,
m uszka w ieje, gąska g o n i.-------
Fronęek pa trzy  na  to dziwo.

-sob /
O.'*"*

WUtf*

i z.a!U!i&a! u a  iv ri w h iv ,
i ucieka gibki, z w in n y -------
jeszcze kto pomyśli potem, 
to  to on w szystkiem u winny..,

(Ciąg dalszy nastąpi)

f/t

M uszka tędy, gąska tędy, 
m uszka tam 1 gaska tam. 
Froncek patrzy  głupkow ato, 
jak się skończy cały  k ram ?..

A V 1 ‘
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